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Za Redakcją odpowiedzialny 
glftBjgîaW Bronikowski w Poznaniu.

. • łrdCTa, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
¿dminłSl ca wiiheliftowskim pod Nr. 15.

dni
fycnowi“ " poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inserató w):
. ..,gZa drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ©d 

jersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

j.t-Ti. administracji i ekspedycji winny być 
J frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 f«n., w Państwie nie-|| 
miecWem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Franeyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fon., w Szweeyi 1 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajoaryi i Belgii 12 marek, w Tureyi 26

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują ąię w ekspedyeyi; przedpłaty przyjmują , 
w monarchii pruskiej ©raz w państwach, de związku po­
cztowe go niemiecko-austryaok. należący eh urzędy pe-»i 
eztewe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontnryl 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także J

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
l Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^hf^Baz^el^H'aase'nst'eVn0^ VoYl w rÏSsÏÎ?? Fni£ownik ^aoz,k owaki, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Rue de3 Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wla-

Friedriehst-r fis w Rromio ’u, *0 u? d 0 11 ™L®3 e, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer,H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expeditien. „lnvalideudank“ Behrenstr. 24 i Haaek et Rabehl, 
arwunonsw. w. _ W Bremie. E. Sohlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & C o m p. - W Wrocławiu* D a u b e, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s k i.
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POZNAN, 14 kwietnia.

Dziś rozpoczynają się w pruskiój Izbie wyższój 
obrady nad uchwaloną już przez Izbę niższą ustawą o za­
mieszeniu subwencyi rządowej dla rzymsko-kat. biskupów 
i duchowieństwa. Wniosek hr. Lippe, aby pomienioną 
ustawę odesłań do komisyi, upadł. Izba deputowanych 
irzyjęła na wczorajszóm posiedzeniu niemal bez dys- 
iusyi §§ §3 do 94 ordynacyi prowincyonalnńj i uchwa­
li» poprawkę do paragrafu 67, która upoważnia wy­

dział prowincyonalny do połączenia w razach gdyby 
chodziło o zarząd policyjny, wiejskich okręgów z 
okręgami miejskiemi, tudzież mniej ważną poprawkę 
do paragrafu 68, przyczóm minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył się przeciw wniesionym licznym po­
prawkom i stanął po stronie wniosku rządowego, j— 
Dalsze nad tym przedmiotem obrady odłożono do na- 
itępnego posiedzenia, tj. do dzisiaj.

W polityce zagranicznej spór belgijsko-niemiecki 
ciągle na pierwszym stoi planie. — Jak dziś rzeczy 
się przedstawiają, żadnój zdaje się nie podlegać wąt­
pliwości, że spór ten nie wypadnie na korzyść polityki 
niemieckiej, która szukają® zaczepki z Belgią, nieco za 
daleko się zaawanturowała i poruszyła przeciw sobie 
całą Europę. Sprawa ta była na wczorajaze n posie- 
dzeniu Izby brukselskiój przedmiotem interpelaayi, 
którą wniósł deputowany Dumortier. W odpowiedzi 
ta nią oświadczył minister spraw zagranicznych, br. 
d'Aspremont-Lynde, że kwestya ta nie ma groźnego 
znaczenia i prosił, aby interpełacyą odroczyć do pią­
tku, na co Izba zgodziła się. Na zapytanie deputo­
wanego Vlemincka oświadczył minister, że w nocie 
nyiłanój do rządu belgijskiego nie ma ani jednego 
ełowa, o któróm możnaby powiedzieć, że domaga się 
¡miany konstytucyi belgijekiój.

Podróż cesarza austryackiego do Wenpcyi za­
prząta jeszcze ciągle dziennikarstwo zagraniczne. Obe­
cnie dzienniki wiedeńskie zaprzeczają podanej przez 
legitymistyczno-klerykalną Union wiadomości o rze- 
komój rozmowie cesarza Franciszka Józefa z patry- 
archą weneckim, kardynałem Trevisanto — zgodnój 
zresztą z doniesieniem florenckiój Fanfulli. Tak 
dzienniki te jak i Korresp. Bureau twierdzą sta­
nowczo, że kardynał Trevisanto nieotrzymał żadnej mi­
sji od Stolicy Apostołskiój i że w czasie posłuchania 
nie było mowy o polityce.

Prasa paryzka poświęca całą swoją uwagę po­
głoskom wojennym, protestując przytóm jak najenergi- 
csniój przeciw zarzutom, jakoby Francya myślała o od- 
wecis. Agence Havas zaś zadaje kłam wieści o za­
marza powołania pod broń armii terytoryalnój. Ró­
wnocześnie organ ten donosi, że minister spraw zagra­
nicznych, ke. Decazes, udał się do departamentu Gi- 
wnde i zauważa przy tój sposobności, że wycieczka ks. 

ccazes w chwili obecoój może być uważaną za naj- 
“pszy^ dowód, że rozsiewane niepokojące pogłoski eą

Urzędowy Dziennik Warszawski daje 
T najświeższym numerze opis przyjęcia, jakiego do- 
w» ze strony cara przybyła do Petersburga deputa- 

bagnetem na prawosławie nawróconych unitów, 
której czele stały tak niecne osobistości jak pro- 

ojerej Popiel, dziekan bialski protojerej Mikołaj 
iwczak, kandydat teologii Mikołaj Pociej. Rej w tój 

w°dz'ł osławiony Popiel, który w te prze-

jj ,szczęście złożyć do stóp Waszój Cesarskiój 
¿C1 ,najpoddańszą prośbę i wspólne postanowienie 
z kt’°Jle°Slwa gre°k° unickiego dyecezyi cbełmskiój, 
liCz°. Pozostają w jednomyślności parafianie, o po- 
8ta»nii napowrót z świętym wschodnim Kościołem 
Rsc °va^U7m’. który był Kościołem naszych przodków, 
tó & I'aj®>łościwszy Panie uszczęśliwić nas przyjęciem 
1 z czysteg° serca pochodzącej prośby, wraz
1ki , ?’era wiernopoddańczych uczuć duchowieństwadnnin. Rugi ohełmskiój.“

Na to odezwał się car:
„Wysłuchawszy z szczególnóm zadowolnieniem wa­

szych oświadczeń, przedewszystkióm dziękuję Bogu, 
ktorego łaska natchnęła was błogą myślą powrócenia 
na łono Kościoła prawosławnego; do niego należeli 
przodkowie wasi i takowy obecnie z otwartemi obję­
ciami przyjmuje was. Dziękuję wam za tę pociechę, 
jaką sprawiliście mnie, wierzę w waszą szczerość i mam 
nadzieję w Bogu, ż® wzmocni was na drodze, którą 
obecnie wybraliście.“

W obec gwałtów haniebnych, jakie towarzyszyły 
nawracaniu nieszczęsnych unitów „na łono kościoła pra­
wosławnego“, słowa tak odstępcy Popiela jak i same­
go cera nie potrzebują komeutarza.

Korespondent nasz berliński pisze nam pod dniem 
wczorajszym :

Rozchodzi się wiadomość w kołach parlamentar­
nych, że szczegółowy przedłożony będzie projekt do 
ordynacji drożnej dla W. Ks. Poznań­
skiego — w bieżącej jeszcze kadencji. Ordynacya 
drożna dla całej monarchii pruskiej — ned którą ko- 
misya nie tak szybko ukończy prace — nie przyjdzie 
już pod obrady. W czwartek lub piątek rozprawy nad 
projektem do prawa, znoszącego artykuły 15, 16 i 18 
konstytucyi.
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Serce kamienne.
POWIEŚĆ
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Manrycego Jokai’a.

H-zekl&d dokonany z upoważnianiem Autora.

TOM IV.

(Ci;
a'd>szy. Zobacz nr. 70, 71, 75, 76, 78, 79, 81, 82 i 84.)
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ROZDZIAŁ VII.
Łlot niepokalany.

przeczuł, że emutnóm obdarzy go szczę- 
l i n;D’ C° ?°.w Pro?i domowe wprowadzi.
’itniy'eczyw^cie> życia to równało się codziennemu

Stó* *
',tzybycj'°w,n’e d° pierwotnego planu natychmiast po 
lt8o Woj6t ° .^omu napisał Oedon do głównodowodzą 

któremu przysługiwała moc nieograni- 
^rządze^ ®°’ ie8t> * że oczekuje jego

cb rn»&Z cieszmy się chwilą obecną aż do nadejścia 
porządzeń — bądźmy szczęśliwi.

Niebezpieczna pochyłość.
Znają, już czytelnicy nasi z wczorajszego 

pisma naszego numeru przedłożony co dopiero 
Izbie deputowanych sejmu pruskiego ze strony 
rządowej projekt, mający na celu zniesienie ar­
tykułów 15, 16 i 18 ustawy konstytucyjnej pru­
skiej. Również znają nasi czytelnicy dosłowne 
brzmienie postanowień konstytucyjnych, które 
mają być zniesione, ponieważ, jak wątpić nie 
należy, towarzysząca rządowi na każdym 

( kroku usłużność narodowo-liberalna i w tym 
razie go nie opuści. Projekt nowy rządowy 
znosi w interesie wszecbwładztwa państwowego 
ostatnie gwarancye konstytucyjne, jakie kościół 
katolicki zasłaniały, oddaje go pod nadzór po- 

i licyjny, oddaje prawo mianowania, składania z 
urzędów, stwierdzania duchownej kwalifikacji 

> kśięży w ręce państwa, wreszcie niweczy w sa- 
i mej podstawie i istocie byt kościoła katolickie- 
• go przez zakaz swobodnej komunikacyi z Rzy- 

marn. Nie umiemy sobie wyobrazić, jaką po­
stać, jaką fizyognomią na zewnątrz, jaką mo­
żność istnienia będzie mógł mieć kościół kato­
licki po przekreśleniu wyżej wspomnianych ar- 

’ tykułów konstytucyjnych. Istota jego zależy 
na możności i prawie ciągłej komunikacyi z 
Głową naczelną w Rzymie; po przecięciu jej w 

( cóż się obraca cały kościół katolicki w Prusach 
jeśli nie w jakiś bezkształtny tułów bez głowy, 
w jakąś skaleczoną krwawo postać, która prze­
stoje być tem, czem była i czem powinna była 
być za stanu zdrowego a która warunków nor- 

, malnego życia nie ma? Równocześnie kończą 
się najzupełniej z chwilą przyjęcia wspomnio- 
nego co dopiero projektu rządowego dzieje to- 

. lerancyi religijnej pruskiej, zaszczytu prawdzi- 
: we go i niekłamanego historyi pruskiej obok 
1 tylu innych, które figurowały po książkach, w 
! anegdotach, ale którym przymiotu prawdy nie 

zawsze było można przyznać. Projekt rządowy 
otwiera jednakowoż i pod innym jeszcze wzglę-

Szczęśliwi — gdy każdy pocałunek »©że być po­
całunkiem pożegnania, gdy w każdym uścisku wystę­
puje ci przed oczy chłodne widmo ze straszliwą na u- 
stach pogróżką: „Może już jutro!“

Aranka znosi piekielne katusze potępionego anioła.
— Nie zostawaj w pośród nasi błaga swego mał­

żonka. Uciekaj ztąd, ratuj się! Cóż nai przyjdzie 
; z twój dumy, z twój wielkości? bądź małym i pogar­

dzanym, byłeś mi pozostał! Uciekaj, uciekaj jak naj- 
dalój. Dałeś słowo honoru ? Choćbyś je złamał tysiąc 
razy, ja cię za to tysiąc razy błogosławić, uwielbiać 
będę! Uciekaj za granieę, ja tam za tobą podążę. 
Jeśli ni8 chcesz tego — ja tu pozostanę jako żałobna 
po tobie wdowa. Chętnie będę nosiła po tobie żałobę, 
byłeś ty żył. Nie zostawiaj dzieciom twym tak stra­
sznego spadku. Nie chrzcij obu twych synów chrztem 
krwawym. Idźmy oboje razem tułać się, żebrać. Cóż 
mi więcój potrzeba nad ciebie i tych dwoje dzieci? 
Cóż mnie łączy z wielkiem twóm rodowóm nazwiskiem? 
Odrzuć je precz od siebie! Ja cię będą zawsze ko­
chała równie, jakiebądź przyjmiesz imię. Tam, gdzie 
ty będziesz, będzie moja ojczyzna. Jedźmy do Ame­
ryki. Tam będę ci służyła jak niewolnica, jak służąca. 
Albo tói pierwój mnie zabij a potóm bądź Rzymia­
ninem! ‘

Oedón był jak skała. Niczem się nie dał po­
ruszyć.

Okropnie było patrzeć na tę codzienną męczarnią 
biednój kobiety. Każde otwarcie drzwi przejmowało 
ją dreszczem, na każdy odgłos porywała się przerażo­
na, truchlała na każdy głos obcy w przedpokoju.

A nocą, gdy już wszystko spało — ona jedna 
czuwała i liczyła godziny lub tóź z lampą w ręku 
przechodziła jak widmo szereg komnat i pytała trwo-

dem nie zbyt pocieszające i niekoniecznie po­
godę zapowiadające na przyszłość widoki. Cóż 
innego znaczy i czemże jest w rzeczywistości 
jożeli nie nowym etapem na drodze absorbcyi 
wszystkich swobód czy tó religijnych, czy poli­
tycznych, wszelkich praw i odrębności na rzecz 
państwowego wszech władztwa i racyi stanu? — 
Jest to znów nic innego jak nowe piętro gma­
chu dyktatury i cezaryzmu prusko-niemieckiego, 
gmachu przestronnego może jako więzienie ciał 
jego mieszkańców, ale tém ciaśniejszego za to 
jako przybytek swobodnego rozwoju ich myśli, 
ducha, samodzielności i charakterów. Niebez­
pieczna to pochyłość, na którą weszły Niemcy, 
i po której staczają się coraz bardziej ku nie- 
obliczonéj zupełnie przyszłości. Uczucie spra­
wiedliwości, wygląd na narodową przyszłość, 
przezorność o charaktery i umysły przyszłych 
generacyi składają się zarówno na prawdę, iż 
w organizmach obejmujących społeczeństwo ja- 
kićjbądź nazwy czy formy należy zachować mię­
dzy składającemi się nań żywiołami równo­
wagę i zapobiegać, aby jeden nie wyrastał i 
nie wybujał zbytnio po nad drugie. Państwo 
jest bezwątpienia ważnym czynnikiem w orga­
nizmie społeczeństw i narodów, ale właściwie 
jest tylko regulatorem tysiącznych innych — 
wielce uprawnionych stosunków i pierwiastków, 
które istnieją same przez się, mają prawo bytu, 
które były i będą przed państwem, które odeń 
nie zależą, a których państwo tykać bez szkody 
dla społeczeństwa nie może. Na szanowaniu 
podobnych pierwiastków i stosunków opiera się 
cała prawda i cała istota szczerego i niefarbo- 
wanego liberalizmu. Przez prawa i wnioski, 
jak powyższy, stawia się tymczasem państwo 
nie na stanowisku tego, czerń istotnie jest, na 
stanowisku środka do udoskonalenia ludzkości, 
lecz na stanowisku celu. Następstwa podo­
bnego kierunku coraz groźniejsze i niebezpie­
czniejsze. Państwo reprezentowane przez rząd 
żąda dzisiaj zniesienia niewygodnych sobie rę­
kojmi konstytucyjnych, jednej po drugiej. Skre­
ślono wczoraj artykuł 21 i 22 ustawy konstytucyj­
nej; zabierają się dzisiaj do skreślenia artykułów 
15, 16 i 18. Liberalna opinia publiczna, prasa, 
narodowo-liberalny zastęp przyklaskują podo­
bnej robocie bezmyślnie lub serwilistycznie, w 
dobrej czy złej wierze, że tu chodzi o walkę 
światła przeciw ciemnocie, o swobodę sumień 
przeciw ciemnocie i obskurantyzmowi rzym­
skiemu. Tymczasem, powtarzamy raz jeszcze, 
jest to nic więcej jak walka państwa o zdoby­
cie tego, co mu się według prawdziwego po­
jęcia o wolności nie należy, a światło, cywili- 
zacya i kultura odgrywają tu tylko rolę godeł, 
na które się chwyta łatwowiernych. Czyż zre­
sztą, wstąpiwszy na podobną pochyłość, nie 
należałoby, aby rząd powstrzymał się w swej dą­
żności do wszechwładztwa państwowego na obra­
nej drodze? Dziś prawda jest najniewygodniej- 
8zy i znajdujące się na pierwszym planie a- 
petytów rządowych organizm kościoła katoli­
ckiego. Znane jednakowoż przysłowie: L’appé­
tit vient en mangeant. Po za kościołem

żna każdego, czy nie słyszał jakiego szelestu? Czy 
tam kto u drzwi nie pukał? Czy nie dobiegł ich u- 
cha szczęk broni?

Jeno co noc spotykał to widmo, jak z światłem w 
ręku, biały negliż przytrzymując na piersiach, prze­
biegało wszystkie pokoje, wszystkie galerye pałacyku, 
z okiem nieruchomie wpatrzonóm w próżnią, zda się, 
pełną dlań strasznych mar sennych, jak obłąkana, jak 
lunatyczka. Często udawało mu się zażegnać jój trwogę 
i zniewolić do powrotu do sypialni. Toż wszędzie ci­
cho, wszystko pogrążone we śnie, z nikąd najmniejszy 
szmer nawet nie dobiega.

A we dnie, gdy przyniesiono listy i gazety z po­
czty, z jakimże trwożnym pospiechem rzucała się na 
te listy cała rodzina. Kto list otrzymał? Od kogo? 
Jakie w nim wieści? Czy nie mt odpowiedzi na list 
Oedóna?

Dzień za dniem ubiegał, a owćj odpowiedzi jak 
nie było, tak nie było.

Pewnego popołudnia, gdy znów przyniesiono po­
cztę, między odebranemi listami był jeden zaopatrzony 
niemieckim adresem:

„Pana Eugeniuszowi Baradlay.“
Eugeniusz — to Jeno.
Oddano mu list.
Jeno złamał pieczątkę i przeczytawszy włożył w 

boczną kieszeń.
Cała rodzina była obecną.

e Matka spytała go, ekądby list pochodził i co za­
wiera?

Jeno odpowiedział na to tylko:
— Muszę wyjechać.
— Dokąd i po co? — spytała matka.

katolickim jest przecież jeszcze mnóstwo żywio 
łów niewygodnych i opornych w państwie. Jest 
socyalizm, jest partykularyzm, jest zastęp po­
stępowy, z czasem mogliby się stać niewygo­
dnymi zwolennicy narodowo-liberalizmu Or-| 
ganami zewnętrznemi oddechowemi, jeśli tak 
wolno powiedzieć, tych wszystkich elementowi) 
opozycyjnych lub mogących'stać się opozycyj 
nemi są prasa, stowarzyszenia, sejmy, ustawa- 
konstytucyjna sama wreszcie. Wszystko to ra 
zem może się w danej chwili stać niebezpie 
cznem a przynajmniej niewygodnem dla dogmatu 
wszechwładztwa państwowego. Państwo zaś 
zachęcone przeszłością, ośmielone uległością 
dzisiejszej reprezentacyi narodowej, będzie mia­
ło wszelkie prawo, po przeprowadzeniu walki 
z kościołem, stanąć w obliczu przyszłych re 
prezentacyi sejmowych i powiedzieć: „żądam 
skreślenia artykułu konstytucyi o wolności 
prasy, bo socjaliści przeszkadzają mi w peł­
nieniu moich obowiązków; żądam zniesienia 
prawa o stowarzyszeniach, bo chowa się za nie 
partykularyzm; żądam zniesienia konstytucyi i 
sejmów w ogóle, bo to aparat ciężki a prze­
szkadzający mi tylko w szybkiem i prostem 
funkcyonow&niu mojej machiny.“ Logicznie i 
konsekwentnie nie pozostanie w obec podobnych 
postulatów liberalnej reprezentacyi kraju nic 
lepszego do czynienia, jak skłonić pokornie głowę 
a zadekretować śmierć całego konstytucyonali- 
zmu pruskiego, zadekretować somobójstwo wła­
sne na rzecz wszechwładztwa państwowego w 
imię tej samej racyi, z powodu której zabiera 
się skreślić rękojmie konstytucyjne, osłania­
jące kościół katolicki. Przesady ani niepodo­
bieństwa w tem nie ma. Państwo wstąpiło na 
niebezpieczną pochyłość, po której się stacza 
dalej i dalej, reprezentacya kraju nie jest nie­
stety hamulcem, któryby chciał i umiał po­
wstrzymać coraz szybciej pędzące koła pań­
stwowego wozu. Widok mało pocieszający, 
przyszłość nieodgadnionego oblicza.

Wycieczka
polityczno-ekonomiczna.

Każde państwo, każde społeczeństwo, wzięte 
jako indywiduum zbiorowe, ma porówno z jednostką 
prywatną swoje odrębne życie ekonomiczne, którego 
czerstwość i zdrowie jest niezbędnym warunkiem zdro­
wia i ozerstwości o a ł e g o jego organizmu. Tam, gdzie 
wolność, konstytucja, rząd reprezentacyjny, cą nabyt­
kami historycznemi, że tak powiemy, produktami wie­
kowych prac i walk, wyrazami głębokich przekonań, 
niezbędnych potrzeb, owocem zwyczai i obyczai narodu, 
tam tćż pomyślność ekonomiczna państwa a społeczeń­
stwa nie ma żadnego przeciwstawienia, stan ekonomi­
czny państwa identyfikuje się zupełnie z stanem ekono­
micznym obywateli jego. Inaczej ma się rzecz w pań­
stwach absolutnych, lub gdzie wolność i samorząd są 
mniój więcej blichtrem, bo na debrćj woli lub interesie 
panujących oparte. I tu wprawdzie położenie eke- 
miczne poddanych a państwa z natury rzeczy nawza­
jem na siebie oddziaływa, — w gruncie rzeozy wszakże 
nie ma, nie może być tego zidentyfikowania ię w dzie­
dzinie ekonomicznćj. Tu państwo, czy tćż dynasty* 
ma swoje odrębne zadanie, odrębną misyą do spełnie-

Jeno zastanowił się chwilę, potńm poozął się tłu­
maczyć.

— Nie mogę już dłużój na to patrzeć. Dom Ba- 
radlayów zachwiał się w swych posadach i łada chwila 
zwali się i zagrzebie w gruzach całą rodzinę. Wszy­
stko stracone a wy nie umiecie sobie dać rady. Obliczenia 
wasze zawiodły was. Starania w niwecz się rozbiły. 
Zasady, któreście wyznawali, w proch się rozpadły. Na 
ten smutek dłużńj już patrzeć nie mogę. Jeden ż mych 
braci przepadł bez wieści, drugi oczekuje codziennie 
więzienia. Z ust matki po całych dniach nie wyjdzie 
ani jedno słowo; mojćj bratowój grozi obłąkanie. Ta­
kiego życia nie zdołam znieść dłużćj — ono mnie za­
bija. Wyczerpała się mądrość wasza i nie możecie już 
niczem sobie dopomódz. Teraz kolńj na mnie przy­
szła. Wiem już, co mi należy uczynić.

— Cóż więc? — spytała zimno matka.
— To moja tajemnioa.
— Ale i ja mam ¿»rawo o niej wiedzieć. Członek 

mój rodziny nie powinien nic takiego zrobić, na co ja- 
bym się nie zgodziła.

— Dowiesz się o tóm, matko, gdy się stanie.
— A jeźli wówczas nie pochwalę tego, jeżli to za 

złe uznam?
— Wtedy nie będziesz już mogła tego ni cofnąć 

ni tóż odmieaió.
— Więc naprzód ci tego zabraniam.
— Na nic się to nie przyda. Nie ulegam już 

twoim rozkazom. Przestałem być dzieckiem i jestem 
panem mych czynności.

— Ale jesteś synem i bratem]!— wtrącił Oadon.
Jeno rzucił nań bolesne spojrzenie.
— Dowiesz się o tóm późniój —■ wymówił z ci- 

chóm westchnieniem.



nia, od spełniania których nie da się tak łatwo od­
wieść względem na finansowe potrzeby i ekonomiczne 
położenie swych poddanych. Wszystko się tu, w gra­
nicach rozumie się meżności, poświęca owym wyższym 
celom i zadaniom. Ilustracją tej prawdy są pamiętne 
owe słowa przez znanego męża stanu pruskiego lat te­
mu zaledwie kilka do sejmu, pozującego na opozycyą, 
powiedziane: pieniądze na wojnę wezmę 
tam, gdzie je znajdę.

Nie myslimy bynajmniój polemizować z poruszo- 
nemi tu stosunkami w Prusach. Jesteśmy głęboko 
o tóna przekonani, że gdyby interes państwa tego 
wymagał, wrócilibyśmy stantepede do dawnych 
przedkonstytucyjnych rządów. Rząd ma tu wojsko 
i urzędników na skinienie, — ma zatem naród 
„pod bronią“ i naród „w urzędzie“ za sobą —- wolno 
mu więc zresztą wszystko zrobić, co uważa za potrze­
bne, a cóż dopiero za konieczne. Prusy są państwem 
zdobywczóm, inaczój więc to być nie może. Pra­
wda, że podobne stosunki mają tćź odwrotną swoją 
stronę. Wszelkie wyższe cele i misye historyczne 
doznają zazwyczaj tylko o tyle uznania, o ile mają po­
wodzenie. Wykazuje się te najjaskrawićj na polu eko- 
nomicznóm. Nawet pomiędzy państwem a poddanymi 
panuje pod tym względem pewna nieufność. Ówa 
misera contribuens plebs niepochlebnym 
względem państwa pruskiego rządziła się instynktem, 
gdy przy wybuebu ostatniej wojny francuzkiej do pu- 
blicznój subskrypcyjnćj pożyczki tak nierączo się jakoś 
brała, że na rozpisane 100 mil. tal. zaledwie a/g podpisała. 
Odliczając świat urzędowy, wypadnie nawet na lud 
znacznie mniój z tśj sumy. Uważano pożyczkę tę ponie­
kąd raczćj za składkę niż za interes pożyczkowy, tak 
zupełnie jakby chodziło o akcye na szkolę żabikowską, za­
grożoną w swój egzystencyi. Dopióro po zmiażdżeniu 
Franoyi —- dyapazon wiary i poczucia patryotycznego 
podniósł sig do nieskończonośsi. Na odwrót znów pań­
stwo pruskie, czy tóż niemieckie, doszedłszy do miliar­
dów, głównie o sobie pamiętało. Miliardy poszły na 
państwowe cele. O równoczesnćm zmniejszeniu poda­
tków ani mowy, natomiast zarezerwowało sobie pań­
stwo do wyłącznój swej dyspozycyi, pomijająe t. z. 
fundusz inwalidów, wynoszący około 80 milionów tala­
rów, i inne miliony na fortece i t. p. rzeczy, z miliar­
dów owych osobny skarb wojenny, stanowiący sumę 
40 milionów talarów. Ludowi pozostawiono udział w 
chwale osiągniętej. Tą chwałą oszołomiony, a spodzie- 
wanemi zyskami z miliardów sam siebie w pole i na 
manowce wyprowadziwszy, lud zrobił krach jeneralny. 
Państwo, jako państwo, rzeczywiście się zbogaciło i 
«potężniało ekonomicznie — ludu położenie ekonomi­
czne nieskończenie smutniejsze, niż było przed wojną. 
Przeciwstawienie tych dwóch interesów wszak tu wi­
doczne, namacalne..

Przypomnienie sobie tych stosunków wydaje nam 
się na czasie. Wszakże my wśród nich czynny i do­
tkliwy brać musimy udział. Dotkliwy, bośmy zdoby­
czami z ostatnich przewrotów wojennych ani z rządem 
ani z ludem niemieckim sig nie dzielili, — nie spły­
nęły na nas ani chwała ani by najmniejszy ułamek z 
miliardów. Co nam spłynęło rzeczywiście ? Oto sojusz 
rządu z ludnością niemiecką ku wynarodowieniu nas, 
oktrojowanie nam po szkołach, w kościele, w urzędzie, 
słowem wsjędzie aż do zewnętrznych nazw zakątka 
naszego, piętna niemieckiego!

Cóż nam w takióm położeniu czynić pozostało? 
Zostawmy rządowi chwałę i pieniądze, zostawmy lu­
dowi niemieckiemu chwalę i krach jego. Tego osta­
tniego nie dajmy sobie narzucić, a to od nas tylko za­
wisłe. Sposób na to bardzo prosty a pewny: 1) zer- 
wijmy stanowczo z giełdą i wszystkiemi grami bazar- 
downemi; 2) pracujmy rzetelnie w pocie czoła; 3) 
uczmy się na seryo a gruntownie; 4) wydawajmy 
mniój niż mamy dochodów; 5) wychowujmy w tych 
zasadach dzieci nasze; 6) pamiętajmy, że na polu eko- 
nomicznem rozgrywa się cały proces bytu lub zagła­
dy naszój, i że jeżeli kto, to nasz nieszczęśliwy na­
ród uprawniony jest do przyjęcia zasady: chacun 
chez soi, chacun pour soi, — nie w kierunku 
pojedyńczego indywidualnego sobkostwa, lecz w poję­
ciu wysokiem, ogólno-społezznóm.

Nie zapomnijmy o tóm, że położenie i zadanie na­
sze w państwie pruskiem zupełnie jest odrębnóm pod 
względem ekonomicznym, jak odrębnóm jest nasze 
społeczeństwo polskie. Nie ma dla nas karyery ani 
wojskowój ani cywilnej, nie ma faworów i kredytów 
rządowych. Cała karyera jest w nas samych. Trudne 
to, ale do wyrobienia nas jedyne stanowisko. Jesteśmy 
jak ów syn po bogatych niegdyś rodzicach, którzy ma­
jątek swój zmarnowali. Tacy synowie, byle się zasta­
nowili nad swojóm położeniem i zrozumieli obowiązki 
z niego wypływające, najlepiój się jeszcze u nas udają. 
Od nas tylko zależy wyjść na takich udatnych synów 
marnotrawnych rodziców. Tak własny interes, jak ho­
nor i miłość ojczyzny zniewalają nas do tego. A ma­
my przecież jeszcze środki po temu materyalne nawet, 
środki w umiejętnym, sumiennym i pracowitym ręku, 
zaprawdę potężne!

Matka ujęła rękę Eugeniusza i rzekła:
— Nieprawdaż, że ty myślisz o ocaleniu naszej 

rodziny ?
— Myślę i działam.
— Mamże odgadnąć myśl twoją?
— Choćbyś ją nawet odgadła, matko, ja się jój 

nie zrzeknę.
— Wierzaj mi, czytam w twój duszy. Z dzieciń­

stwa już śledziłam ją pilnie. Tyś dla mnie otwartą 
księgą, w którój znam wiersz każdy na pamięć. — 
W tój chwili cheesz nas opuścić, dawne odnowić stó- 
sunki, by dawny wpływ u wrogów naszych odzyskać.

Jeno przerwał jój z goryczą:
— I aby wyjednać sobie skonfiskowane dobra 

mych braci, nieprawdaż?
Matka żałowała zbyt pospiesznie wymówionego 

słowa.
— Nie, mój synu. Ja cię nie obwiniam o ego­

izm. Przeciwnie, robię ci zarzut zbyt wielkiój dla nas 
miłości, skoro, by nas uratować, chcesz spełnić ofiarę, 
ofiarę cięższą, straszniejszą od samój nawet zagłady.

— Nie przeczę, że może będzie to ciężkie, alei 
z czasem do wszystkiego przywyknąć można.

— Do czego?
— Wszakźem nic nie powiedział. Ty już wiesz, 

matko.
— Wiem, powracasz do Plank,enhorstów.
Usta Eugeniusza okrążył tęskny uśmieeh.
— Więc to wyczytałaś w móm sercu, matko?
— Chcesz się ożenić z tą dziewczyną, by za jo- 

tnocą przemożnego wpływu tój rodziny uwolnić twych 
braci.

-— Tak sądzisz, moja matko?
— Z tą dziewczyną, która wniesie ci w dom ja-

Wiadomości urzędowe.

Król nadal dotyehozasowemu pobórey gminnemu i karae- 
larzowi Fritsok w Landsbergu n/W. król, oider koronny czwar­
tej klasy.

Korespondcsicye Dziennika Pozn.

SK na<l Wrzesnicy, 12 kwietnia.
(Walka rządu z koioiołam a nasze spoleozeustwo.)

(B. R.) Nie ustająca ani na chwilę, owszem z 
dniem każdym prawie przybierająca większe rozmiary 
walka rządu z kościołem, daje się nam coraz bardziej 
we znaki, bo nie tylko, że więzienia zapełniają się 
księżmi, że rząd skazuje ich na banicyą, że im odbiera 
pensye itd., łeoz nadto społeczeństwo nasze cierpieć 
musi w skutek tego wiele. Dość wspomnieć o zajściach 
w Książu podczas wprowadzenia przez żandarmów do 
tamtejszego kościoła po raz pierwszy p. Kubeczaka, 
które zaprowadziły kilku włościan za kraty więzienia, 
dość wspomnieć o uwięzieniu pp. Kazimierza Nie­
golewskiego i hr. Józefa Mielżyńskiego, dość 
wspomnieć o świeźóm zrzuceniu z urzędu nauczyciela 
p. Tumidajskiego z Kamionny i zaciągnięciu go 
w dodatku do wojska, a przekonamy się, że walka 
rządu z kościołem daje się społeczsństwu naszemu nie 
mało we znaki. Nadto administracja rządowa' nad 
majątkiem kościelnym, to posuwisty krok dalszój w tym 
kierunku polityki, to podstawa do łatwego osiedlania się 
między nami ludności napływowój i szerzenia przez 
nią pomiędzy nami systemu germanizacyjnego, boć li­
czne grunta, liczne nieruchomości należące do kościoła 
dostaną się bez wątpienia w dzierżawę lub zarząd 
Niemcom. Tutaj grozi nam prócz szkody materyalnój 
jeszcze większa szkoda, bo szkoda narodowa, t. j. uła­
twienie zagłady naszego języka i naszój mowy, - do 
czego tak dążą nasi przeciwnicy. Jak nam w obec 
tego postąpić należy, o tern mówił już Dziennik przed 
kilku dniami w artykule wstępnym. W ogóle wszy­
stkie ustawy wydane dotychczas na polu kościelno-po- 
litycznóm dały i dadcą się nam uczuć dotkliwie a wy­
dać się mające przyniosą także wiele nowych i niemi­
łych niespodzianek.

W obec tego wszystkiego cóż począć należy? — 
Doprawdy, że trudna na to odpowiedź. Mojóm zda­
niem, postępować nam należy przedewszystkiem tak, 
jak nam nakazuje godność nasza, interes nasz narodo­
wy i sumienie. Dalej starajmy się unikać wszelkich 
zajść karygodnych, jak to było w Książu, bo kodeks 
karny nie żartuje i w takich przypadkach winę przy­
pisać możemy tylko samym sobie a przez co ani sobie 
ani sprawie naszój nie dopomożemy, owszem zaszko­
dzimy.

i S £ 0 ¥,

w Berlin, 13 kwietnia. Izba deputowanych 
obradowała na dzisiejszóm posiedzeniu dalój nad pro­
jektem ordyuacyi prowincyonalnój, którego uchwaliła 
już dotąd 68 paragrafów. Izba panów postanowiła na 
dzisiejszóm posiedzeniu stosownie do wniosku marszał­
ka swego hr. Stolberg Wernigerode, uchwalić in ple­
num projekt o zawieszeniu subwencyi państwowój dla 
biskupstw katolickich i duchownych. — Wiadomość 
podana przez nas w dniu wczorajszym o zamiarze rządu 
zniesienia wszystkich zakonów i kongregaoyi, potwier­
dza się jak najzupełniej. Otóż wszystkie klasztory i kon­
gregacje mają być zniesione w przeciągu sześciu mie­
sięcy, te tylko zakony, które trudnią się kształceniem 
młodzieży zapewniony będą miały byt na 2 łata, po- 
czóm ulegną również temu samemu losowi. Stowarzy­
szenia religijne mające na celu opiekę nad chorymi, 
mogą z pozwoleniem władz administracyjnych, istnieć 
nadul, ale władza administracyjna może każdego czasu 
powolenie swe odwołać. Dochody zniesionych zakonów i 
kongregacji mają być tymczasowo obrócone na utrzyma­
nie członków roz wiązanych zakonów i kongiegacyi. Dal­
sze zaś iob użycie unormuje osobne prawo. To są mniój 
więcój główne punkta projektu, jaki ma być niebawem 
przedłożonym Izbie deputowanych. Kreuz Ztg do­
wiaduje się nadto, że i artykuł 24 konstytuoyi, doty­
czący uwzględnienia wyznaniowego stosunku w szkół­
kach ludowych, ma być zniesionym.

Kapituła fuldajska przesłała petyeyą do Izby pa­
nów o odrzucenie projektu o zawieszeniu subwen­
cyi państwowój dla biskupstw katolickich i duchownych.

Pruski następca tronu wyjechał wraz z małżonką, 
jak wiadomo, do Włoch pod przybranem nazwiskiem 
hr. Lingen. O podróży tój rozpisują się dzisiaj dzien­
niki berlińskie bardzo obszernie. Wszystkie przecież 
zgadzają się na to, że pomiędzy dworami berlińskim a 
włoskim uie zaszło żadne nieporozumienie i ks. nastę­
pca tronu złoży wizytę Wiktorowi Emanuelowi. Już 
ta sama okoliczność —• piszą berlińskie dzienniki —

ko posag moją nienawiść, na której ciąży przekleństwo 
ojczyzny i gniew samego Boga.

Aranka rzuciła się świekrze na szyję.
— Matko, nie mów tak o niój, — wszak on ją 

kocha.
Oedon odprowadził żonę na miejsce.
— Daj pokój, moja kochana. Chodzi tu o rzeczy, 

o których anielska, czysta twoja dusza nie może mieć 
najmniejszego pojęcia. Gdyby tu szło o to, by ktokol­
wiek z nas boso, z powrozem na szyi miał pokutować 
dla wybłagania przebaczenia za spełnione winy, powie­
działbym: i króla to niegdyś spotkało; gdyby szło o to, 
by ktokolwiek z nas w świątyni wyprzysiągł się w obeo 
ludu wszystkiego tego, w co wierzył, co wyznawał; 
mniejsza o to, powiedziałbym, i mędrcy czynili to nie­
raz. Ale życie i szczęście okupić sobie za cenę przy­
sięgi na wierność kobiecie, — co była wcielonym 
demonem wszystkich nieszczęść, które się zlały na na­
szą ojczyznę, co wzniecała nienawiść narodu przeciw 
narodowi, co była zdrajezynią, szpiegiem, co siała wszę­
dy oszczerstwa; kobiecie, która lud podszczuwała prze­
ciw tronowi a potóm podburzonych wydawała w ręce 
kata, co w swój piersi żywiła piekielne zamiary, które 
jeśli się urzeczywistnią, dwom narodom zadadzą ranę 
głęboką, ranę, którój nic zagoić nie zdoła; taką furyą 
wprowadzić jako narzeczoną pod dach ojców; tego 
nie zrobi żaden Baradlay. A gdyby zdołał to zrobić, 
wówczas znajdzie się inny, który za tę cenę nie przyj- 
mie życia.

Pani Baradlay z płaczem padła na szyję swego 
syna. To był głos dumnój jój duszy.

Jeno nic nie mówił, uśmiechnął się tylko smutnie 
i zwrócił ku drzwiom.

Aranka patrzała na niego z współczuciem.

że pruski następca tronu wstępuje na ziemię włoską, 
powinna być dowodem, że stosunki przyjazne pomię­
dzy Berlinem a rządem włoskim bynajmniój się nie 
zmieniły.

Zgromadzenie ludowe niemieckie, jakie się w Po­
znaniu przed paru dniami odbyło, uchwaliło rezolucyą 
zawierającą podziękowanie dla ministra Falka za jego 
dotychczasowe rządy. Minister Falk odpowiedział na 
rezolucyą jak następuje: „Oświadczenia poznańskiego 
zgromadzenia, jakieście mi panowie przysłali, jest po- 
cieszającćm dla sprawy samój i świadczy zarazem o 
przyjaznych uczuciach dla mój osoby. Dla tego zo­
bowiązuje mnie do podwójnej podzięki.“

AUSTRYÂ I WĘGRY.

$ Wiedeń, 12 kwietnia. Hr. Andrassy po­
wrócił już z Wenecyi do Wiednia. Z otoczenia jego 
pozostał w Wenecyi jedynie radzca dworu Scbwegel, 
handlowo-polityczny referent w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych. „Koła nasze oficjalne, pisze N. freie 
Presse, są bardzo zadowolone z praktycznego re­
zultatu podróży cesarskiój do Włoch. Spodziewają się 
one, że zjazd ten podobne przyniesie owoce, co czasu 
swego zjazd w Petersburgu. Włochy wciągnięte zo­
stały w przymierze trzech wielkich mocarstw. Han- 
dlowo-polityczna pogadanka w Wenecyi przyniosła 
przedewszystkióm ten rezultat, iż obie strony uznały, 
że zawierając nowy traktat handlowy, potrzeba się bę­
dzie obliczać koniecznie z pewnemi zmianami, jakie 
okazały się w praktyce niezbędnemi. Konferencje 
ministra poprzedziły konferencye szefów handlowo-po- 
litycznych depaitamentów. Wnioskując z przebiegu 
rzeczonych konferencji, zapewnionóm być się zdaje 
przyjście do skutku nowego traktatu.“

O przebiegu sejmów krajowych tak dziś głucho 
w dziennikach wiedeńskich, jak gdyby ciała te wcale 
nie obradowały. Widoczna, że przebieg obrad nie ob­
fituje w ważniejsze sprawy.

_ Organ Sennyeya, Ungarischer Lloyd, pod­
nosi ważną, zwłaszcza dla Polaków kwestyą, pisząc: 
„Posiedzenie centralnej komisji w Wiedniu do obrad 
nad zawarciem z Rosyą konwencji względem wyda­
wania zbrodniarzy, które miało się odbyć dnia 7 bm., 
nie odbyło się z powodu, że rząd (węgierski) jeszcze 
raz nad tą sprawą chce się zastanowić. Jak wiadomo, 
projekt tój konwencji był już między rządami austro- 
węgierskim a rosyjskim ułożony i potrzebował już tylko 
zatwierdzenia przez Radę państwa i sejm węgierski. 
Nasza jednak krytyka tój konwencyi sprowadziła zmia­
nę. Mianowicie wytknęliśmy, że w § 2 wyliczającym 
szczegółowo przewinienia, co do których następować 
ma wydawanie sobie przestępców, umieszczono także 
„potwarz“ — unikat, jakiego nie ma w żadnej innój 
podobnój konwencyi. Jagnóm jest jednak, że sędzia i 
rosyjski może dowoli np. przestępstwo prasowe tak na- j 
ciągnąć, że przestępca nie za sprawę polityczną, ale 
za pctwarz prywatną zasądzonym zostanie a w takim 
razie wydanie musiałoby nieuchronnie nastąpić. Da­
lej w każdej innój podobnój konwencyi wyraźnie jest 
postauowionóm, że mający być wydanym stawać ma 
do śledztwa przed sędziami kraju wydającego, — ta­
kiego postanowienia w tym projekcie konwencyi zgoła 
nie ma. Tym sposobem udaremnione byłyby wszelkie 
wypadki niewydania przestępcy z powodu, że dopuścił 
się przestępstwa tylko politycznego.“

FRANCY A.

Paryż, H kwietnia, Dziennik urzędowy 
ogłasza dzisiaj zapowiedziane zmiany prefektów. Pre­
fekt departamentu Haute-Garonne przeniesionym został 
do rady stanu, a w miejsce jego posadę prefekta objął 
baron Sandrans, dotychczasowy prefekt departamentu 
Loire. Prócz tego sześciu innych prefektów, a mia­
nowicie prefekci departamentów Charente Inférieure, 
Lot et Garonne, Manche, Ardennes, Deux Sèvres 
i Meuse przeniesieni zostali na inne posady. Wszy­
stkie te zmiany mają przeważnie hierarchiczny chara­
kter, p.- Champagnac tylko, dotychczasowy prefekt de­
partamentu Manche, przeniesiony został do nieznaczne­
go departamentu Lot et Garonne.

Odpowiedź półurzędowego Monitora na arty­
kuł wojowniczy berlińskiój Post, brzmi w głównych 
punktach jak następuje: „Podaliśmy wczoraj czytelni­
kom naszym główne punkta artykułu Post, która 
naraz postawiła pytanie: „Czy należy się spodziewać 
wojny?“ Jak łatwo dorozumieć się można, stara się 
artykuł Post dowodzić, że jeżeli przyjdzie do wojny, 
Francya będzie jój przyczyną i życzy jój sobie. Post 
z całą dokładnością podaje przytóm powody, które nie 
każą jój ufać pokojowym usposobieniom Francyi. Na- 
samprzód uderzają Post znaczne zakupna koni za 
granicą nakazane przez ministra wojny. Następnie 
uchwaliło Zgromadzenie narodowe znaezne pomnożenie 
kadrów wojskowych, wreszcie komentarze paryzkich 
dzienników do weneckiego zjazdu monarchów są naj­
lepszym dowodem wojowniczych zamiarów Francyi. 
Znaczenie, jakie prasa europejska przywiązuje do arty-

— Czy i ty mnie potępiasz? szepnął do niój Jeno 
przechodząc.

— Czyń, jak ci serce nakazuje — odparła z westchnie­
niem kobieta.

—■ Przez Bóg żywy, to tylko uczynię!
Ale matka nie pozwoliła mu odejść. Rzuciła się 

przed nim na kolana i tym sposobem zagrodziła mu 
drogę.

— Mój synu, błagam cię, nie odchódź I Niechaj 
nas dosięgnie śnaierć, nędza, męczarnie — nie będziem 
się skarżyli. Wszakże dziesięć tysięcy legło już za tę 
samą ideę. Ale śmierć ducha — to dopjóro szczyt 
męczarni! Wszakże wszyscy znosimy piękfelne katu­
sze, a nie słyszałeś, — by które z nas przeciw Bogu 
szemrało kiedy. Nie zamykaj nam do niebios drogi.

—- Matko, zaklinam cię, powstań !
— .^*e’ 8^oro ty odejdziesz, w tym prochu jest 

moje miejsce. Ty mnie zdruzgoczesz, mój synu.
— Matko, nie rozumiesz mnie. I ja tóż nie chcę, 

byś mnie rozumiała.
— Jakto? — zawołała matka radośnie — Więc 

nie zamyślasz uczynić tego, o co cię posądziłam?
— Nic na to nie mogę odpowiedzieć.
— Jedno słowo tylko! — zawołał Oedon, przy- 

etępując. — Jezli nas chcesz uspokoić zupełnie, pokaż 
nam list, któryś odebrał przed chwilą.

Jenij przerażony przycisnął rękę do piersi, jakby 
się obawiał, by mu przemocą nie odebrano listu, i z wi- 
doeznóm pomięszanicm odparł:

— Nie możecie, nie będziecie go widzieli!
— Chcę go przeczytać koniecznie!
Teraz nagle zapłonęła twarz Eugeniusza.
— Oedoaie Baradlay, ten list zaadresowany 

jest do Eugeniusza Baradlay. Ja nim jestem.

kułu Post, nakładają na nas obowiązek’Za 
nia się nad nim bliżej, przyczem postaram?1*15»» 
tylko o udowodnienie, że berliński dziennik $ 
co do charakteru francuzkiej rzeczypospolitei » 
do wartości dowodów iakie nndaie. **»i.do wartości dowodów jakie podaje. Mówtuv '”1 
przód o zakupnach koni. Tu zaraz rzuciwf 
na tabelę wywozu i dowozu, przekonywa?^

Irnni n no® * ’lŁ aNiemcy więcej kupują koni u nas, aniżeli my 
czech. Być może, że w tym roku wywóz **
zmniejszył i handel francuzki musiał Bię z , • 
niemieckich targów. W skutek nadzwyczajna? 
padków 1871 r. w cbodowłi koni we Francyi ’ 
pewien zastój. Dla tego kwestya zakupna k" 
czysto ekonomicznego charakteru i nie moż. j •
wcale powodu do zaniepokojenia opinii. 'f0 ’ 
się powiedzieć o organizacyi kadrów. Jakżeż' 
bowiem powiedzieć, ża Zgromadzenie narodowe 
liło potajemnie prawo, które przeszło trzy c 
Izba widziała się zmuszoną zapownić byt pewnśTr^ 
oficerów, którzy w czasie klęsk naszych otrzy? 
stopnie. Uchwala taka nie może kryć w sobjj1,1 
wojowniczój myśli. Jesteśmy dopióro na wstępi« i 
nizacyi armii i gdybyśmy myśleli o wojnie ™ 
rozum ludzki nakazałby nam zatrzymać daw,-. ■ 
nizacyą uzupełuiając ją i wzmacniając pospi’?^ 
środkami, aby być gotowymi na wszelkie ewentmkJ 
Czy wreszcie zadowolenie, jakie okazuje prasa fran 
z powodu zjazdu monarchów w Wenecyi, może I 
pozór wojowniczego usposobienia Francyi? (j0 
tyczy, nie wiemy co pod tóm rozumie Post. Kij 
my «o zaszło pomiędzy królem włoskim a amtr«,? 
cesarzem, jak nie wiemy również, czy berliński 
żądał od pomienionych monarchów poparcia swfi * 
tyki kościelnój. Rząd francuzki szanuje wszelkie 
dzynarodowe zobowiązania, dla tego też artykuł I?1*’ 
może być tylko wyrazem opinii własnój. Jeżeli?- 
pomieniony dziennik chce być tłumaczem obaw 
dowego berlińskiego świata, w takim razie przyj»/ 
leży, iż niemiecka polityka chce sobie na Francyi? 
nagrodzić w obecnój chwili niepowodzenia, jakie oF 
sla gdzieindziój. Powodzenia i niepowodzenia Niemk 
nie dotyczą nas bliżój. Pilnując własnych nain 
wewnętrznych interesów staramy sią o utrzymanie i 
koju, potrzebnego nam wielce, i nie konspira? 
przeciw nikomu. Otóż to co chcemy o sobie p? 
dzieć Europie i nie wątpimy, że pomimo arii‘rij'kt!,Post, uda nam się to najzupełniej.“

WŁOCHY.
$ Rzym, 11 kwietnia. O doniosłości zjazdu 

, Jńy.Pifa. y królem WîŁfnrom V...

i#)

ti

sarza Franciszka Józefa z królem Wiktorem Eman! 
lem pisze O p i n i o n e: „Zjazd ten jest uroczjiti 
uznaniem dokonanych w Włoszech faktów ze jti 
cesarza Austryi i jego dynastyi i dowodem, że cei 
Franciszek Józef uważa obecny stan rzeczy na pól 
spie za europejski system państwowy. O międzyn; 
dowych sprawach nie było wcale mowy w Wam 
Pokój i status quo nie mają bynajmniój powoda 
wiać się jakiójkolwiek zmiany tak na polu zewnęti 
jak i wewnętrznej polityki, jaką kierowały się dot, 
czas oba państwa i jaką w przyszłości będą aię kii 
wać. Polityka ta jednakże rozbija w puch wszy: 
nadzieje tych stronnictw', które walczą przeciw iiti 

jącemu porządkowi i utrwala w sposób solenny zwi 
zek Włoch z pierwszorzędnemi mocarstwami, 
wraz z niemi do utrzymania pokoju i równowagieut» 
pejskiój. Zapewniają, że w Wenecyi porozumiano 
co do preliminariów poprzedzających odnowienie 1» 
ktatu handlowego, a to na podstawach równie koq 
stnych dla obu państw, bo obliczających się tak zek# 
nomicznemi jak i bandlowemi interesami tych państw.1 
Według Perseveranza miał cesarz Francinit 
Józef odezwać się przy powitaniu do króla Wita 
Emanuela. „Obrałem dla tego Wenecyą za naiejscezjs- 
zdu, iż ona jest ostatnióm miastem, którego zrzekl «j 
rząd mój, i ża chciałem pokazać światu, iż Austryi 
wyparła się ostatecznie i na zawsze wszelkich pretemy. 
do Włoch. — Cudowne wypadki — mówił dalej - * 
jakie zasiły w ciągu lat ostatnich pomogły niw» ‘‘ 
ozenie Włochom do skonsolidowania swój jedności', 
niezależności, i zdały mi się dziełem nadprzyrodzonej 
siły, przed którą ugiąć się widziałem sie mimów 
zniewolonym.“

Dzienniki włoskie przynoszą bliższa szczegóły » 
noszące się do rozmowy kardynała-patryarchy weneoy«’ 

z cesarzem austryackim. Kardynał otrzymaj Fł
lecenie z Rzymu — tak przynajmniój .pisze I*1
f u 11 u a — aby otworzył cesarzowi oczy jak obtf 
jest przyjaźń Prus i prosił go by objaśnił Wita

AEmanuela o niebezpieczeństwach politycznego p1 
żenią.

O p i n i o n e poświęca obszerne uwagi między0*' 
rodowemu stanowisku Papieża i przychodzi do teit 
wniosku, że wyjątkowe położenie, w jakióm znajduj« 
się Stolica Apostolska, utrzymy wanóm jest nie tyle prl{ 
Włochy i ustawę poręczającą co przez prawo pub'«® 
Europy. Papież przyjmuje posłów, którzy zostali pr>. 
nim zakredytowani i uprawnionym jest do wy«J‘911 
z swege ramienia posłów, którzy noszą tytuł nuncy»

ł

twafil
I odwrócił się od niego z duma.
— Więc matka ma słuszność, — rzekł OedóQ«
Matka powstała z ziemi; po dumnej jój 

toczyły się łzy strumieniem. , (
— Idź więc! Idź, gdzie cię ambitna o10, 

twa wiedzie. Nam pozostaw łzy i rozpaez! 
wiÓ,dz! nad głowami dwóch moich synów zawis! top 
katowski, ale nie tych będę opłakiwała, co g'DF 
tyęlo, których utracę, lecz ciebie, co mi P0^03.480^

Jęto ,popatrzał na matkę z łagodnym uśniiec
— Mateczko, pamiętaj, że ostatnie słowo ®°A « 

chwili pożegnania z tobą było: „Kecham cię 
zdrowa.“

I wybiegb
Nikt mu nie dał na drogę pocałunku pożeg? 

maleńki bratanek tylko, co się bawił w (ra^1 
dziedzińcu, nie chciał go puścić bez uścisku i Pr 
„Stryjeczku, kiedy powrócisz?“

trD«01*'

Ów list zaś zawierał te słowa; :dW

zdarz»1/ ’

„Pana komisarza rządowego, Eugeniusza B» 
wzywa się, by natychmiast po odbiorze nlDló 
stawił się przed peszteńskim wojennym sądeffli 
gim pawilionie.“

Podpis był audytora. 
••••••••••••••

Zaszła tu mała pomyłka; imię Oedon p*8 
mylnie na niemieckie Eugieniusz.

Podobne pomyłki nie jednokrotnie 
w tych czasach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



3
•a w niektórych państwach pierwszeństwo 

' ' iui posłami. Anglia odwołała z Watykanu 
°D£.enta, Francya atoli i Austrya, nie mówiąc

it3 S°p'n mniejszych państwach, zatrzymały swoich ¡0Djcu , i ,i «ip - > ■ i

słali don Karlosowi adres, w którym czytamy między 
innemi: Armia katolońska oburzona zdrady Cabrery, 
nie złoży nigdy sztandaru prawowitości u stóp króla

__ „ . . - . . , rewclucyi. Przyrzekłeś N. Panie zabić rewolucyę i za-
, aawet rząd króla Alfonsa, choć tylu przy- ■ bijesz ją; licz na katolończyków, którzy strzałami po- 

1 ,iirapi®n‘air‘h pomyślał o zamianowaniu wła- t witają tych, coby ośmielili się mówić im o pogodzeniu 
się z rewolucyą.
‘■' • '¡‘¡‘''» '•- ¡-'¡'- '-¡ ¡' .i'*-* 't ;

rttrapieoiamr _ _
i? ^tykanie posła. „Jeśli przeto — mówi o- 
^dziennik włoski — rząd niemiecki uważał za 
W 1 porozumieć się z innemi mocarstwami co do 

•°ka rapieża, to nie rozprawiał się w tćj mierze 
t»'va gwarancyjną, co z publicznóm prawem 

które dziś jeszcze uznaje dyplomatyczny 
■ nosłów, akredytowanych przy boku Papieża 
^u#zow, jakich ze swojego ramienia wysjła Pa- 
s/utrzymuje z nimi stosunki dyplomatyczne. Od 
• ’ .T;njenby rozpocząć ks. Bismarck, gdyby udało

Slółka ulośeiańskie.
% pod Trzemeszna, 12 kwietnia.

(Kółko włościańskie.)
(S.) Od czasu założenia Kółka włościańskiego 

. i j - - • • , i w Trzemżalu 2 lutego, odbyło się 4 kwietnia czwarte|kłonlć muc państwa do przyłączenia się do ; mieai p08iedzenie. Na\ierwszćm zebraniu przy- 
ś* , przyspieszyć bieg wypadków; bądź co ; gt ;b do Kółk jak tQ jużl donosił 22 ozłonPkóL 

uakże Włochy , me imałyby, powodu uskarżać Dz;8;aj m 40 J d każd»m ’iedzeniu kilku
»• "" Ł* ™’yCh Hugo Kol-

ko msze będzie jedno z pierwszych w Księstwie. Ma­
my tutaj gorliwych członków zarządu, którzy regular 
nie na posiedzenia uczęszczają

i n*1 
nów

'|gdnakże
|0, OWS— , _ , _ . _

i ictwo w sprawie, w którćj Włochy nie odrnó- 
k iuu niezawodnie swojego poparcia.“
’... p„trzebujemy dodawać, że dzienniki berlińskie 
L. pod niebiosa powyższy artykuł i usiłują go 

$ jako głos całego ogółu włoskiego.

BELGIA.
, iipiiUscla, 10 kwietnia. Korespondent ber- 
j0Echo du Parlement w następujący 
przedstawia historyą znanej noty uiemieckiój 

|sDej aa ręce rządu belgijskiego: „W lutym od- 
hr, Perponcher w gabinecie hr. d’Aspremont 
swego rządu, która w niemieckim zredagowana 
potrójne zawierała żałoby i była zaopatrzoną 

' „e reklamacje. Hr. d’Aspremont zażądał i otrzy- 
| odpis pomienionój depeszy. Dokument ten wy-
| /oficjalnych kołach belgijskich żywe wrażenie, 
jdomiono o tóm króla, a ministrowie zebrali się 
jocznie na naradę. Postanowiono wysłać pana 
\rrave, szefa gabinetu w ministerstwie spraw za- 

¡znych do Berlina, celem pokazania dokumentu 
jowi Nothhomb i postarania się o złożenie rządowi 

¿sckiemu ustnego oświadczenia, mogącego zadowo­
lił niemiecki. Powód wyjazdu p. Borchgrave 

usno szczelnie w tajemnicy; fządowi belgijskiemu 
fna tśm zależało, aby rzecz cała nie dostała się 

¿wiadomości publicznej. Tutejsze dzienuiki dowie­
si«, że urzędnik belgijski przybył do Berlina 

kióbienia studyów w pewbych archiwach minister- 
ispraw zagranicznych. Studya te były pobocznym 

. i podróży.
Baron Nothomb i p. Borcbgrave udali się do mi- 
rstwa spraw zagranicznych i słarali się przekonać 

„a, że ani listy pasterskie biskupów belgijskich, 
(¡zajście z Duchesne, ani adresa kilku zapaleńców 

Paderbornu nie zawierały w sobie dość 
(kich powodów mogących zniewolić rząd do inter- 
Mji lub .zmiany ustawodawstwa. Nie wiadomo mi, 
jp. Biiiow bezzwłocznie odpowiedział, łub też pijsr- 
. konferował z ks. Bismarckiem. Tyle tyłko jest 
mi, że nasi ziomkowi© nie mogli przekonać se­
to etanu, zajście bowiem nie pozostało bez sku- 

P. Bor.;hgr&ve pozostał tutaj tydzień jeszcze, j 
¡naprowadza na domysł, że tak on jak i baron po- i

i pilnie się Kółkiem 
zajmują. Ze składek, jakie członkowie złożyli, kupiono 
seradeli, nasienia buraków i t. p. Zapisano tóż pięć 
egzemplarzy Gospodarza i dwa egz. Bartnika, 

i które członkowie u siebie w domu a często i na posie­
dzeniu czytają.

Na dzisiejezem zebraniu rozdzielono centnar białój 
koniczyny i 50 funtów tymotejki, które niektórzy człon­
kowie wspólnie zapisali. Dalej puszczono na losy 30 
funtów nasienia buraków i 24 drzewka owocowe, ofia­
rowane przez p. Chełkowskiego. Następnie miał od­
czyt p. Janiszewski o przesadzaniu drzewek, o niektó­
rych chorobach drzewa i w jaki sposób się takowe le­
czy, o tępieniu gniazd gąsieuic, chrabąszczy i t. p. 
W końcu doręczył prezes członkom karty legitymacyj­
ne, przesłane przez patrona p. Jackowskiego. Na przy- 
szłćm posiedzeniu, w pierwszą niedzielę maja, będzie 
miał odczyt p. Zeiske o -mierzwić.

Z Opalenicy dobosza nom, że założone tam- 
i że Kółko włościańskie, jeśli dalój, jak dotąd, prowa- 
, dzonern będzie, niedługo żywot swój zakończy. Na 
i drugiem zaraz bowiem jego posiedzeniu tak prezes jak 
, i wiceprezes świecili swą nieobecnością. Gdyby isto- 
, tuie tak być miało, jak nam donoszą, ubolewabl yśmy 
. nad tern mocno, zwłaszcza, że z Opalenicy samej może 
i być liczny zastęp członków, byleby kierownicy Kółka 
! pracy nie skąpili a przyjęte na siebie obowiązki gor- 
; liwie pełnili. Mamy też nadzieję, że w przyszłości nie 
- dadzą powodu do żalów i nie opuszczą rąk przy tyle 

użytecznćj pracy.

WiOOMGŚSJ MIEJSCOWE i PÖT9GZÜE.

á?oznaaa9 14 kwietnia.

Na powyższe oświadczenie odpowiada p. Doekhorn w tójże 
gazecie:

„Szanowny panie Redaktorze! Ponieważ w numerze 245 
pańskiego szanownego pisma radzca sądu powiatowego p. Doe- 
ling ponownie do mnie się zwraca, przeto nie wątpię, że mi u- 
dzielisz miejsca na krótką odpowiedź.

P. Doering napróżno zupełnie eszofuje się nad mojśm 
współzawodnictwem przy przyszłym wyborze posłów. _ Nie sta­
rałem się nigdy O mandat i zamierzam i na przyszłość nie inaczej 
postępować. Natomiast ma p. Doering słuszność, jeżeli mi ży­
we przypisuje życzenie, aby miasto Poznań w przyszłości prze« 
zdatniejszego było reprezentowane posła. Że i czemu to pana 
Doeriuga przeciw mnie, „konserwatywnemu mężowi“, do gniewu 
pobudza, pojmuję dobrze. Dla tego nie zazdroszozę mu pocie­
chy zajmowania się mojemi „spodzienkami“, które nosiłem w r. 
1348, i nie naruszam jego p awa „ofiarowania się szanownój pu­
bliczności do każdój usługi, mianowicie do usługi poselsktej1“ 
Mimowolnego komplementu p. Doeringa, że zajmowałem się o- 
broną hrabiego Arniina i innych szaounku godnych ludzi „wymo­
wnie z przekonania“, nie odpieram. Na komplement ten nie 
mogę niestety insozój odpowiedzieć jak uwagą, ie o jego czyn­
ności „w walkach“, którą p. Doering, jak skromnie powiada, 
w zgromadzeniu uarodowóm rozwijał, prawie rnniój jeszcze 
wiem jak o jego czynności w Izbie poselskiój. Mam zresztą 
powód do przypuszczenia, że żyozenie powyższe podziela ze 
mną bardzo wielu nawet liberalnych wyborców miasta Pozna­
nia bez wzglęzn na śmiało „No!“ szanownego posła.“

— * Do Opalenicy przybył dnia 9 bm. radzea »iemiański 
z Nowego Tomyśla, w tym podobno celu, jak jednemu z oby­
wateli powiedział, aby jej odebrać dotyohczasowe prawa i tytuł 
miasta i zamienić na wieś. Ponieważ jednak burmistrza nie za­
stał w domu, przeto zamiaru swego uskutecznić nie mógł. Dla 
ogólnego dobra Opalenicy byłoby korzystniej, gdyby się zrze- 
kla praw miasta a przeto ujęła sobie ciężarów choć nie w w el- 
kiój liczbie. Obywatele opaleuioey nie ehoą jednak w żaden spo­
sób zostać chłopami, choćby z t go zysk mieli. Przyznać na­
leży, że Opalenica, gdyby nie ratusz, ohylący się już ku upa­
dkowi, ma pozór zupełny wsi. — W przeszły wtorek odbył się 
w Opalenicy popis w tamtejszój szkole, na który się prócz miej- 
soowych duchownych licznie obywatele zabrali nawet tacy, któ­
rzy dzieoi swoich do szkoły nie posyłają, gdyż ioh nie mają. 
Popis trwał od 9 godziny z rana do 6 po południu. Obywa­
tele byli zadowoleni z popisu a więo i zabiegów nauczycieli.

— * W dnill 11 mb. zajechał podozas nabożeństwa przed­
południowego ekwipaż przed kościół katolioki w Kwilozu; z 
ekwipażu tego wyszedł ezlowiek w cywilnym ubiorze i udał 
się do zakrystyi. Zmieniwszy tamże ubiór ubrał się w sutannę 
a podczas kiedy miejscowy proboszcz ks. Beyer słuchał w kon- 
tesyonalo spowiedzi, wszedł na ambonę, odczytał wydaną nie­
dawno óncyklikę papiezką i rzucił ekskomunikę na ks. Kieka 
z Kamionny. Podawszy w końcu jeszcze kilka uwag o usta­
wach polityczno-kościelnych nakazał gminie, aby nie robiła po­
szukiwań, kimby był i dokąd się udaje.

W równy rnniój więcej sposób opisują fakt powyższy wszy­
stkie prawie tutejsze dzienniki, do Ostdeutsohe Ztg. piszą 
jeszcze, że bawiącemu w Sierakowie komisarzowi policyjnemu 
Klug z Poznania doniósł urząd radzcy ziemiańskiego o prze­
biegu sprawy, w skutek czego udał się tenże wiąz z tamtej­
szym urzędnikiem policyjnym do Kamionny. Dotąd nie wiado­
mo jeszcze, ani zkąd ekwipaż przybył ani dokąd się udał.

— * W roku 1874 i aż do dnia dzisiejszego umarło w 
obu Aichidyeoezyach w ogóle 17 duobownych, z których na 
Archidyecezyą gnieźnieńską przypada 4 a na poznańską 13.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 15 kwietnia Kre- 
sceutego męcz.-, w kalendarzu słowiańskim Wacława błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godzinie 
'6 minut 58.

Dnia 16 kwietnia 1371 statuy Przemysława i Ryxy piotu- 
nem z wieży poznańskiój zrzucone. — 1518 wjazd Bony do 
Krakowa. — 15S9 rozdanie szat Batorego między dworzan. — 
1831 powstanie w powiecie włodzimirskim.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................ 9 60 9| — 8I 50
Żyto..................................................... 7 80 7 60 7 40
Jęczmień............................................ 7 70 7 — 6 20
Owies................................................ 9 — 3 — 7 40
Groch do gotowania........................ — — — — — —
Groch na paszę.................................. — — — — — —
Rzepik zimowy.................................. — — — — — —
Rzep zimowy....................................... — — — — — —
Rzepik latowy.................................. — — — — — —
Rzep latowy....................................... — — — — — —

— — — — —
Kartofle ............................................. 2 50 2 30 2 20
Wyka.................................................. — — — — — —
Łubin żółty....................................... — — — — — —

„ niebieski................................... — — — — — —
Koniczyna ozerwona......................... — — — — — —

„ biała ................................... — — — — — —

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 
polskiego otrzymaliśmy trzy marki od p. Władysława Bełzy 
ze Lwowa i sześć marek od p. 11. B. z Poznania; — razem 
złożono dziś marek 9.

— * Na inwalidów z r. 1831 w Londynie przebywają- 
ili swoje starania i wyczerpali do dna wszelkie }. eych otrzymaliśmy marek piętnaście od p. I. Czapskiego z Ku-

> tnogace całemu zajściu pomyślny nadać kieru- i ełiar; od p. H. B. z Poznania dziewięć marek..
- r. j < i —* Dla rodziny nauczyciela Tnmidajskiego, wziętego

do wojska, otrzymaliśmy od p. E. Wilkxyokiój z Wabcza ta­
larów dziesięć czyli marek trzydzieści; razem więo złożono na

Tymczasem dowiedziano się w Brukseli, a to ; 
itz p. Biilowa lub jednego z naszych posłów zagra- ;
Mych, że rząd niemiecki uznał za stósowne, nie i ten cel marek trzydzieści siedm 
ibji|c na odpowiedź Belgii, zawiadomić o depeszy i . * Woda w Warcie od dni kilku ani nie opada ani

/• , A i ° i - . r i • ii , nie wzrasta; na wodomierzu przy Chwaliszewskiai moście do-«czonej hr. Perponcher gabinety w Londynie, Pe- i ehodzi zawsze je3ZMe do 9 8tóp 6 eaU.
Migu, Wiedniu i Hadze.

HISZPANIA.
# Madryt, 9 kwietnia. Reakcya w Hiszpanii 
i tuchwalćj podnosi głowę i zrywa się na ludzi, 
7 byli dotychczas synonimem najczystszego pa- 
lyzaiu i niczem niezachwianćj cnoty obywatelskićj. 
bcie proskrybowanych zuajdujepjy cały szereg pro-
* szkół wyższych, których ć&łą winą to, że za­
nitowali przeciw dekretowi ministra oświecenia zno- 
mo prawa, jakie dotychczas przysługiwały uniwer- 
om. Gdyby reakcya ta zdolną była przynajmniej u- 

'j thwiejący się tron niedołężnego Alfonsa i uwol- 
‘hszpanię od widma wojny domowej. Ale gdzie

P^aowauiem Alfonsa coraz gorzej, a co się ty- 
¡(0» ™listów, to ci mniej aą dziś niśli kiedykolwiek 
poli ¡'T ‘ło ukorzenia się przed sztandarami syna Iza-

«ryża, z Bajony, w ogóle od granic hiszpań- 
“uuzkieh cadehodzą ostrzeżenia, by nie da- 

tejt tiiary doniesieniom o dezercyi karlistów. Do 
jiiat /Wy nio wielu ich tylko uległo namowom
ir«1 (ęetb Sam Cabrsra ma być bardzo niezadowo- 
jBtir'.ttprzod z bezskuteczności swojego wystąpienia, 

ita z zachowania się rządu don Alfonsa. Rząd ten 
lani "o.Zff°łił mu przyjechać do Madrytu, a co ważniej- 
|C?I' stik,0?iosił sw°jeg.° z niiu układu — nie przyjął 

tjst !CZn's na 8iebie żadnych zobowiązań. Z dru- 
r°&liści liberalni są coraz bardzićj niezado- 
z przyjazdu do Madrytu ksigżnój Girgenti, 

t ySPCzyni tronu, siostry króla, jak ze zbliżenia 
’ u do karlizmu i jego coraz bardziej reakcyjnego 

WWania,
ich^ea Z kor®8PondeMów pisze: „Po trzech mie- 

fćstanraCyi Bourbonów, rzeczy tak stoją, iż no-
1 ;/?Qclamento przeciw Bourbonom dziś już uwa- 
, bardzo prawdopodobne, a i nie zbyt dalekie.

oeć o poddaniu się rządowi alfonsystowskiemu 
jj1 kaballsa, tudzież o aresztowaniu Lizarragi 
,je ,a l^arlosa, podejrzywającego go o spiski, me 

Za 8‘ą wcale. Owszem Saballs i Lizarraga prze-

iop

,Í0»1

Bflja In 1
om. zakończyła życie sp.

Yr Tekla s 
"’Wlibowskicbl 
w Biedrzyńska.

fąteJ11 Rdzenie zwłok nastąpi w 
Muilniu1"? 16 b- m- 0 S°dz- 5 po 

IrSoźnic ao Parafialnego kościoła w 
J>nl>De Pogrzeb i nabożeństwo ża- 
Patk,, 2aJutrz. O czem donoszą w 
I Pogrążeni , [2137]

mąż i dzieci.

— * Przypominamy czytalaikom naszym, że w dniu 18 
bm. (w niedzielę) w teatrze Hildebrandta da Towarzystwo mło­
dzieży kupieekiéj na rzeoz budowy teatru naszego amatorskie 
przedstawienie, składające się z komedyi: Nieproszeni go­
ście i Posażna jedynaczka. Spodziewać się należy, że 
publiczność licznie się na przedstawienie to zbierze.

— * Z początkiem nowego roku szkolnego powołani 
zostali do tutejszego zakładu naukowego Ludwiki nau- 
czyoiel wyższy dr. Menzel ze Zgorzelie, nauczyciel dr. Soher- 
ler z Brandsuburga i nauczycielka panna^H e r z o g ze Zgorzelie.

— * Poseł z miasta Poznania na sejmie pruskim, 
rsdzca tutejszego sądu powiatowego, p. Doering, ogłasza w Po- 
aener Ztg. publiczne oświadozenie na zaczepki sto­
warzyszenia obywatelskiego w Poznaniu, w którern 
zwracając się głównie przeciw tutejsaemu rzecznikowi p. Doek­
horn, mówi między innemi: „A więc: kwituję niniejszóm, dzię­
kuję serdecznie t. z. stowarzyszeniu obywatelskiemu w Pozna­
niu, któremu przewodniczy rzecznik Doekhorn, wymowny z prze­
konania obrońca hrabiego Arnima i różnych duchownych grze­
szników przeciw ustawom majo’• ym, z odebranego uwiadomie­
nia o jego wotum niezaufania, ubrane w formę umotywowanego 
porządku dziennego. Dziękuję, ponieważ teraz każdy pozna: 
To więc było rdzeniem rzeczy! Junker Voland ukazuje się na 
scenie, przedstawia się szanownej publiczności i ofiaruje się do 
wszelkich usług, mianowicie do usług poselskich. A z jakąż 
zgrozą uderza otoszenie j ¡go na dotychczasowego posła! W o- 
bec tych przeciwników, którzy w swój większości byli jeszcze w 
kołysce lub paradowali w pierwszych spodzienkach, gdy ja w r. 
już 1818 w pruskiém zgromadzeniu narodowém w obfitéj tylko 
w rany walce walezyłem o ugruntowanie wolnego państwa pra­
wnego, poczuwam się do zaprzeczenia jednemu tylko twier­
dzeniu. Na początku mego sprawozdania twierdziłem, żs sto­
warzyszenie obywateli przy swém założeniu objawiło skłonność 
do paktowania z Polakami i zawierania kompromisów, ostrzega­
łem przed tóm w sposób umotywowany i wypowiedziałem na­
dzieję, że tendenoya taka w Poznaniu nie zapuści korzeni. — 
Pierwsze twierdzenie opiera się na notoryczności. Jeżeli sto­
warzyszenie obywateli fakt ten ogłasza teraz za nieprawdziwy, 
w takim razie uważa późniejsze lepsze przekonanie za błąd.“ —• 
Oświadczywszy następnie, że nawet w obeo formalnego . przez 
stowarzyszenie obywatelskie danego mu Votum niezaufania nie 
złożyłby mandatu i oselskiegó, tak dalój ciągnie: „Konserwa­
tywny, który dotąd przy wyborach w Poznaniu nie miał szczę­
ścia, woła na narodowo liberała: Ty, usuń się z twego miejsea, 
abym ja je zajął!! Nie panie rzeczniku! na to mam jedną tylko 
odpowiedź: do widzenia się przy urnie wyborczój, jeżeli Ty 
— stowarzyszynie twoje — i ja wtenczas jeszcze żyó będziemy. 
To j’edao tylko oświadczam już teraz. Chętnie ustąpię miejsca 
sile młodszej, świeższej a szczególnie fizycznie silniejszej i uto­
ruję jćj eo do mnie drogę, jeżeli tylko ciągłość w reprezenta- 
eyi miasta Poznania podtrzymaną zostanie przez posła równie 
stanowczo niemieckiego jak liberalnego: Si no:no!“

PRZYBYLI 00 FOZNAO
dnia 15 kwietnia.

BAZAR. Kurnatowski z Pożarowa, Moszezeóski « Stampil- 
chowa, Moszezeóski z żoną z Wiatrowa, Świuarski z Króle­
stwa Polskiego, panie (Trudzielska z Sołeczna i P&ruszewska 
z Obudna.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Daemieker 
z Wierzbocina, Bełza z Lwowa, pani Treskow z Owicsk, 
Drojecki z Retkowa, Łaszozyński z córką, Potworowski i 
Morawski z Królestwa Polskiego, Suszycki z córką z Wą­
growca, Turno z żoną z Obiezierza, Kalksteia z Mieleszy­
na, Wendt z Pawłowa, Walter z Katowic, dr. Au z Żabi- 
kowa, Czapski z Bjelicza, Bieńkowski z Królestwa Pólskie- 
go, pani Czapska z Chełmna, Taozanowski z Biskupio, Chła­
powski z żoną z Gończy.

HOTEL DE PAR1S. Hubert z żoną ^Kopaszyc, Pajzderski z 
Wyrzyń, Sikorski z Królestwa Polskiego, Koźmiński z Sła­
boszowa, Dorada z Krakowa, pani Wróblewska z fam. z 
Warszawy, Szukalski z Drezna, Soczyński z Wrocławia, Ler- 
ehe z Gdańska, Birner z Głogowy, Wehrman i Piperz Berlina.

Poznań, dnia 14 kwietnia 1875.
H. o m ł m y n targowa.

Olelda berlińska, 13 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle 

gatunku żądano; na kwieoień-maj 184-183-183^, maj-czerwieo 
185|-185, ozerwieo-lipieo 188-187-187|, lipie«-sierpień 190-189- 
189| marek pł.

Zyto: per 1000 kłlo w miejsou 140-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 146-152 marek z kolei i franeo z 
dworoa, poślednie rosyjskie 140-142 marek z kolei, krajowe 
150-161 marek franco z dworoa pł., na kwiee. —kw.-maj 150- 
1491-150, maj-ezerwieo 148|-148, — ozerw.-lipiee 147|-147-147|, 
lip.-sierp. 147-148^ marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsau 129-177 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1009 kilo w miejsou 157-190 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 159-169, rosyjski 163-181, 
pomorski i meklemburgski 183-188, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 166-183 marek z dworoa pł., — aa wiesnę 177 nomin., 
maj-ozerwieo 169-168, gozerwieo-lipiee 168-167, lipiec-sierpień 
162 marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-236 m., ca paszę 
164-172 marek płao.

Rzep per 1900 kiło — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsau 56.5 marek 

bez beczki plac., na kwieoień — kwiecień-maj 54.9, maj-ozer. 
58.5-2 m. pł.

Olej lniany por 100 kiło w miejseu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 28 marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 56.2 mar. 

pł.; na kwiecień, kwieo.-maj 58.7-4-7, maj-czerwiec 58 4-68-3, 
czerwiec-lipiec 58.8-6-8, lipiec-sierpień 69.8-9-8, eierp.-wrzeaieu 
60.2-60-60.2 marek płao.

Cllelda wrocławska, 18 kwietnia.
Koniczyna ozerwona: żywo żądano, poślednia 40-43, 

średnia 45-47, piękna 49-51, wysoko piękna 52-54 marek.
Koniozyna biała: bez zm., poślednia 39-45, — średnia 

48-54, piękna 53-62, wysoko piękna 65-69 marek.
Żyto: per 1000 kilo spokoj.; ną kwiecień i kwieoieeń-maj 

142.— pł., maj-ozerw. 142.—, czerwiec-lipiec 143.— w. pi. i żąd., 
lipieo sierp. 143, wrześ.-paźdź.— m. ż.

Pszenioa: per 1000 kilo 174, kwieo.-maj 174 m. pł. maj- 
ezerwieo — cz8rw.-lłp. — m. pł. i ż.

Jęczmień: per 1000 kilo 160 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo na kwieoień —, kwieoień-maj 

157.— p. i ż, maj-ezerwieo 157.50, ozer.-lipieo 158.50 p., lipieo- 
sierpień i wrz.-paźdz. — marek żąd.

Rzep per 1000 kiło 258 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieołeó — 

marek żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 53.50 

marek żądano, na kwiecień, kwieeień-maj i maj-ozerwieo 53.— 
mar. pł.

Okowita per 100 litrów niżej, — w miejsou 53.50 marek 
żąd. 52.50 marek pł., na kwiecień i kwieo.-maj 55.70-40 p., maj- 
czerwiec 54.50 p., ozerwieo-lipieo 56. ż., lipieo-sierpień 56.70 80, 
sierpień-wrześ. —.— m. p

HANOEL, PRZEMYSŁ I 60SP00ARSTW9.
KleX«la p;łZKsajs«4ia, 14 kwietnia.

Poznaa, 14 kwietnia. Urzędowo sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3J°/0 list, zastawne 98.50 ż., 
4% nowe listy zastawne 94.29 płac., listy rentowe 96.60 żąd., 
akeye banku prowmo. 107.50 ż., ó®/„ oblig. prowinc. — ż., 5°/0 
oblig. powiatowe 101.25 p., 5*/0 oblig. meiior. Obry 100.75 żąd., 
4J®/o oblig. powiat. 98.— żąd., i°l0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5°/a oblig. miejskie — płac., pruskie 3£°/0 oblig. długu 
państw. 90.70 ż., 4% poż. państw. — ż., 4£% konsol, pożyozka 
państw. 105.25 ż., 34°/0 pożyoz. premiowa 137.25 ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płac., pol.4%listy zast. — poi. 4% listy likw, 
70.20 ż., akeye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100 75 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akeye kolei march.-pozn. 
25.50 p., rosyjskie banknoty 282.50 ż., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akoye Tellusa — płae., akoye Kwileeki, Potoaki i Sp. — 
ph, akeye banku wsch.-niemieo. 77.50 żąd., akoye bauku wseb. 
niem. produkt. — płac.

¿yte: cena wypowiedzialna i regulacyjna 149.— m., na
wiosnę 149.-------kwiecień 149.—, kwieeień-maj 119.—, maj-
czerw. 149.—, czerwiec-lipiec 148.50, lip. sierp. 148.

Wypowiedziano — ctr.
Oks wite: cena wypowiedzialna i regulacyjna 55.90 mar., 

na kwiecień 55.90, maj 56.20, kw.-maj 66.—., czerw. 66.90, lipiec 
67.60, sierp. 58 30, wrzesień 57.80.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (baz beczki) 55.20 m.

Piszasań, 14 kwietnia. (Sprawezdanie giełdowe.) 
Stan powietrza: chłodny.
Żyto: stale. — Cena wypowiedz. Wypowiedz.— otr. 

kwiecień 149.—, kwieoień maj 149—, maj-czerwiec 149.—, ozer- 
wieo-lipiec 148.50, lipiec-sierpień 148.—, sierpień - wrzesień 
148,— m.

Okowita: spok. — Cena wypow. Wypowiedz. —,— 
litrów, kwiecień 55,80 żąd., kwiecień-maj 56.— pł, maj 50.20, 
ezerwieo ¡,6.90, lipiec 57.50, sierpień 58 20 p., wrzesień 57.80 p., 
paźdz. —.

Okowita w miejscu (bez beczki) 54.80 marek żąd.
(W) Poznań, 14 kwietnia. Ceny naąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11,50 M. pr 50 kilo.

Na targa

.2 a fe a.£ 05

tł / Pszenica biała . 
. żółta . 

żyto .... 
Jęczmień . . .
Owies . . .
Grooh . . . .
Rzep . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

3 i-M

a

77 mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośl.
m. fn. m. fn. m. 'B.
19 60 18 90 16
18 20 16 60 15 60
15 50 15 — 13 70
16 — 14 70 13 —
17 10 15 40 14 68
20 80 19 70 16 40
25 50 24 50 22 60
24 _ 22 19 50
24 — 28 — 19 50

Kursa telegraSlczne.
(Notowane z dnia 14 kwi.tnia.) 

SXC25BCINÍ, 14 kwietnia 1875.
Stan powietrza: —

Pszenica: spok. 
na kwieeień-maj 188.50 
na maj-ezerwieo 188.50

Żyto: spok. 
na kwiecień-maj 148.— 
na inaj-ozorwiee 146.50

Olśj rzep.: słabo, 
na kwieeień-maj 51.50 
na jesień »6,—

BSSSŁŁ6N!, 14 kwietnia 1875, 
Stan powietrza: mroźny.

Okowita: niżój. 
w miejscu 58.— 
na kwieoień 59.— 
na kwiecień-maj 59.30

Owi es.
na kwieoień-maj 178.— 
□a maj-ezsrwieo 167.50

01 ó j skalny: 
na jesień 12.50

Pszen. trz. się 
na kwieeień-maj 
na ezerwieo-lip.

kurs i kura 
początk? końcowy

183 50 183 
187 5011S7

Żyto trz. się 
w miejscu . 
na kwieoień-maj 
na maj-czerwiec 
na ozerw.-lipiee 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na kwieoiań-maj 
na maj-ezerwieo 
na wrzesień-paźd
Oków, słabo 
w miejscu 
na kwie ieó 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipieo 
ua lipieo-sierpień

151 — 
150 
148 50

149 50 
148

147 50 147 —

54 80¡ —
54 80,54 75
-------54
58 80,58

75
60

-56 
— 58 
50 58 
7059 
10 60

Owies: spok. 
na kwieoień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akc. kred 
Pożyozka tureoka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe.

kara
początk.

kard
końcowy

167 —

18 -• 
106 75

167 —

550 
257 —

70 80 
99 

426 
43 20

107 —
90 70 
94 10 
96 TO 

583 — 
262 — 
117 90 
70 90 
99 10 

430 — 
43 50 
84 20 
70 20 

282 20 
69 10

¡Leopold Ple wozy ński]
zakończył żywot tb czesny dziś 
rano o godzinie po kró-
tkićm cierpieniu.

! Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek dn. 16 b. m. o godzinie 6

I wieczorem, o czem donosi fa- 
j milii i znajomym stroskana

żona.
I Pniew y, 14 kwietnia 1875.

i?M
8

©la gorzelni.
Zwracam uwagę Szanownych Panów posiedzicieli gorzelni

n na ważną zmianę, >
M jak-i zaprowadzam w aparatach starego systemu. Chcąc ułatwić M 
X przejście do aparatów ciągłych (Continuirlich) małym kosztem, prze- X 
W rabiam. aparat 1’istoi‘yiisza tak, że do ciągłego odpalania za- W 
w cieru służyć może. " (2123) w
-ęj Poznań św. Wojciech Nr. 40. M

| R. Leporowski. |

Przeciw cierpieniom organó w moczowych.
Stacya kolejowa _T. Zdrojowisko Sezon

Wabern Od 1 maja do 10
pod Cassel. WZjWB.® października.

Wody mineralne ai-odł» Jcrzego-Wilłtor» (Szczawnica), źródltz He­
leny, (solanka), od wielu wieków znane jako środek speeyficeny przeciw kamieniowi 
nerkowemu, katarowi pęcherza» kureaom pęeherza Itłl. błęd­
nej menstruaeył, błędnicy, ubóstwu brwi, cierpieniom nerwo­
wym Itd. rozsyłają się w każdej porze roku _w butelkach.

Mieszkania w domu kąpielnym i europejskim dworze (Euro­
päischer Hof), w blizkości głównego źródła jako tćż w wielu domach prywatnych.

Kąpiele bojSfate w kwas węglany od 15 maja do 15 września.
Zapytania, zamówienia itd. przesyłać należy (dokładnie) do inspekcyi towa­

rzystwa akcyjnego wildungakieh źródeł mineralnych w zdro­
jowisku Włldnngen. (Inspektion der Wildunger Mineralquellen-Aktien-Gesell- 
schaft in Bad Wildungen.) (2l27)

Świeży nalew powyższćj wody mineralnej do nabycia w Poznaniu u pana dr. 
łlankiewicKa.



4
Obwieszczenie.

Położona na św. Marcinie przy Garncar- 
kiej ulicy imironaiia komunalna 
stajnia ma do natychmiastowe­
go rozebrania publicznie naj­
więcej dającemu być sprzedaną 
a w tym celu wyznaczony został termin 
miejscu na

poniedziałek, 19 kwietnia rb. 
w czasie od 11 godziny z rana do godziny 1 
na który ciąć kupna mający niniejszem 
się zapraszają. Warunki sprzedaży przejrzeć 
można od dnia 14 kwietnia rb. w czasie go­
dzin służbowych w biurze budowlowem ma­
gistratu. (2140)

Poznań, 8 kwietnia 1875.

Ifc gistrat
EŁohleis.

Czajcze jaja
odebrał (2150)

A. Cichowicz.
SŁrzypcy

7» lub •/* dla 10-letniego chłopca po­
szukuje Ścigalski, Hotel du Nord.

"OllHIESZIZEMl:.
W konkursie nad majątkiem blachnierza

Maurycego Markus w Środzie wzywają się 
wszyscy, którzy do masy jako wierzyciele 
konkursowi pretensye sobie roszczą, aby ta­
kowe, czy do prawnego postępowania jut po­
dane, czy też nie, wraz z zastrzeżeniem co 
do prawa pierwszeństwa aż do

dnia 10-go maja 1875
włącznie, na piśmie lub też do protokołu za­
meldowali, następnie zaś do rozpoznania wszy­
stkich w czasie oznaczonym podanych na- 
leżytości w terminie na (2188)

dzień 3I-go maja 1875
przed południem o godzinie 9-tój 

przed komisarzem konsursu, sędzią powiato­
wym Grossmann w izbie terminowej pod Nr. 
1 wyznaczonym, stanęli.

Podający zameldowania swe na piśmie, 
winni dołączyć odpis takowego oraz i aneksów.

Wierzyciele w obwodzie sądu naszego nie 
zamieszkali muszą przy zameldowaniu swych 
należytości, mieszkającego tu w miejscu albo 
do praktyki u nas upoważnionego obcego ple­
nipotenta naznaczyć i do aktów podać.

Znajomości tu nie mającym, przedstawia­
my jako patronów Dr. Węclewskiego i Wierz­
bowskiego, rzeczników tutejszych, y

Środa dnia 26 marca 187S.

Król, sąd powiatowy
Komisarz konkursu.

birossinann.
Aukcja mebli.

W ek dnia 16 mb. rano od 9 godziny 
sprzedawać będę za zapłatą W gotówce przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble 
jako to: szafy, stoły, krzesła, wielkie i małe 
zwierciadła, komody, kanapy, zegarki dla pa­
nów i dam, dywany, materye na suknie. 
[2147]KATZ, komisarz aukcyjny.

Obwieszczenie.
Wykonywanie różnych do­

mowych jako też i do gorzelni 
potrzebnych statków podej­
muje się sumiennie i rzetelnie
bednarz
Stanisław Suchorski,

K. o ś c i a n i e. ¡ąmW

Antykwarnia
E. Cadrera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki 1 Manchety, 
Skóry na nprząm eta. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (1416)

w Poznaniu, Jazuieka ul. 1.

Obecnie zwracam szczegól­
niej uwagę publiczną na mój 
skład

surowej i palo­
nej kawy,

które od naj pośledniej szych do 
najpiękniejszych gatunków,; 
w największym posiadam wy­
borze i jak najtaniej sprzedaję. 

Próby na zewnątrz akuratnie.

Jakób Appel,
Wilhelmowska ul. 9. (2139)

„Providentia“
dom wszelkich zleceń i agentur 
w Wrocławiu Werderstr. 5a. 
Przyjmuje wszelkie agentury, po­

leca swoje usługi do pośredniczenia przy 
sprzedaży, kupnie i wydzierżawieniu dóbr 
lasów, fabryk, handli, narzędzi rólniczych 
itp. oraz przy lokowaniu kapitałów.

Umieszcza osoby w fachu kupie­
ckim, agronomicznym, leśnym, nauczyciel­
skim oraz technicznym (dla dających 
miejsc, bezpłatnie], (2129)

r

Y \

Okna do stajen 
i dacłabw

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tóż konstrukcye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojój w Dracku pod 
Krzyżem polecaposzukuje t

pojedynczych poszytów .

Przeglądu Poznańskiego b. J. Auerbach,
zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855, 
1862 i 1865; 

wszystkiego co wyszło drukiem o kró­
lu Janie III Sobieskim w 
jakimbądź języku;

Łukaszewicza J. Dzieła o 
Dyssydentacb;

wszystkiego co wyszło drukiem O cu­
dach, posągach i cudo­
wnych obrazach N. Maryi 
Panny w Polsce;

wszystkiego co wyszło drukiem o
Tadeuszu Kościuszce;

Peznai.

ZR. ZET. ZE’aulohre’â
¿mm.

SfcOtok.

ochraniłją przez gwą siłę desiutekcyjną zęby 
od psuci* się (caries). Oddalają natychmiast 

ust każdy zapach niemiły i smak, zapobie­
gają osadzaniu się kamienia nie naruszając

Walne zebranie
wyborców miasta Poznania

odbędzie się na
w. sali bazarowej d. 15 bm. o godzinie w

na które wyborców zaprasza

Komitet wyborczy miejski.
Tekturę smołowcowaną

ogniotrwałą, smołę z węgli kamiennych i asfalt, dalej asfalt naturalny na 
warstwy do izolowania, do wylania posadzek w gorzelniach, browarach 
i. t. p. polecam. Przyjmuję tćż zamówienia na całkowite pokrycia dachów.

A. Krzyżanowski.(2125)

Na nadchodzący 
świeżo zaopatrzony

sezon wiosenny i latowy sw6j
(2141)

kapeluszy, czepków, stroików
etc poleca po cenach umiarkowanych

S. Złotnikiewicz
 Stary Rynek Nr. 49.

miejsce

kuracji Salzbrnnnw szląskich 
* gorąeli.

Otwarcie sezonu dn, 1 maja, koniec takowego dn, 
1 października.

Źródła lecznicze Salzbrunn’a, źródło gfÓriieilllYyiiskic 
(Oberbrunnen i Mühlbrunnen) doświadczone są od dawna przeciw cllO- 
robom organów oddechowych i żołądka, ponie­
waż rozwalniając, nie osłidji&j^. Największe zakłady dla kura­
cji SfilieCJKSiej i serwatkowej. Kuracye za pomocą soków 
ziołowych. Natairalne, żelazo zawierające i sztu­
czne kąpiele, kąpiele szlamowe, tusze dla kobiet, 
Skład zamiejscowych wód mineralnych i 
wszystkich soli kąpielhyell. Muzyka książęcej kapeli

j zdrojowej—teatr — oświetlenie gazowe, — stacya pocztowa i telegraficzna. 
Przepyszne powietrze górskie. Najbliższa stacya kolejowa Altwasser, 
V2 godziny oddalona. (2128)

Książęco-pszczynsŁa inspekcya zdrojow

99mintiAM V-
akeyjn.Towarz.ubezpiećz.nażycie

w Szczecinie.
Kapitał zakładowy............................................................................. m. 9,000,000
Zebrane rezerwy w końcu 1874 r................................................
Od otworzenia interesu do końca 1874 r. zapłać, sumy asekurac,
Zabezpieczony kapitał w końcu marca 1875 r.......................
Dochód roczny z premii i prowizyi.............................................
W miesiącu marcu nadeszło:

1149 wniosków na.................................................. ..... .
¡Dywidenda zabezpieczonych z udziałem 

wpłaconych za rok 1871 premii . .
187»
1873

’»

Drelich
na wańtuchy

Gotowe wań­
tuchy, • ,, (2l84) 

nadzwyczaj dobrym i ciężkim ga 
tunku po najtańszych cenach poleca

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt.

l

Pruskie losy loteryjne!
kupują do IV klasy i płaci za

!! ćwiartkę !!
18 tal. ==54 marek
gotówką lub za zaliczką pocztową:

M. Grossmaniia
główny kantor loteryjny. Wrocław. 
1700] Antonienstrasse 5.

£3 li-ról. praskie losy
loteryjne-^g

do główzego ciągnienia lii loteryi (16 kwie­
tnia do 8 maja 1875) rozsyła za gotówkę 
oryginalne 7, po 50 tal. </< po 25 tal 
udziały '/.po 10, '/„po 5, >/„ po 2'/, tal
Karol ESaBssa w Beri inie, S., Komrnan- 

antenstrasze 30. (1050)

|W Na dziej ewie pod Środą 
dnia «»go kwietnia przed 
południem o godzinie 6tej będzie 
sprzedawany narybek roczni (2145

prawdziwych karpi,
kopa po 1 tal 10 sgr.

« Idcytacya na
300 szt. sosirawe-

go budulcu i 
18® sztuk dębów 

w lasach
smoggilecl&icSi

z obrębów Jeleń, Smolar- 
nia i Mostki odbędzie się w 
dniu SU bm. o godzinie 
10 z rana w biurze Dominium 
Smoguleckiejwsi. (2108)

ZARZĄD LEŚNY.

Oeiętą

czystej rasy holenderskiej,''również 
rasy oldenburgskiéj ma na sprzedaż

czystej
_ . (2105

Dom. Borek.

1874

21,877,119
21,259,270

201,658,803
7,269,881

. „ 3,179,605
w zyskach
33V8
331/,
»O
»1

procent.

Dora. Boguszyn
pod Xiążem ma
:':i iifiwie

dwuletnie, sztuka po 3 tal.

(2149

Dom. Granówko pod Granowem

ucz
potrzebuje

tapicer i dekorator Berlin’

poszukuje cukiernia
T.

Ucznia,
J. Rybaczyński

________ B 1 u X a ulic, N‘

i.Kssrń
praktyczny, Polak, kawa]., i * 
wojskowości poszukuje od ,
wiedniego miejsca, 
dzieli nadleśniczy 
pod Krobią.

BliŻMój

Ogrodoi
dobry, żonaty znajdzie, 
tychmiast; zaświadczenia 
dacye przesłać franco u 
restante Jaracz ew<

Rachmist
nieżonaty, biegły w u 
polskiej i niemieckićj znJ 
we Mchach pod Xiążemt 
rb. Zgłoszenia franko, 
odpisie i krótkie curriculm 
żądane.

Pisąrz gospod
udwoma20 lat liczący, obnKwoma 

obeznany dobrze z rachunków, 
gospodarstwie, zaopatrzony 
dectwa, obecnie w miejscu 
od lipca 1875. — Baska’ 
post, rest. Czempiń

jęsjk!

awe

Dom. S i e d 1 e ni i n per j 
trzebuje od św. Jana

s Irzili
lub

służąc
Żonaci także będą uwzs

Ekon<
Polak, 30 lat mający, wolnyoi 
wości, wykształcony praktycz 
tycznie w gospodarstwie nier 
lat w zawodzie, z najlepszemu 
czeniami i rekomendacjami) 
miejsca od św. Jana.

Bliższa wiadomość SJ.W. p 
stante Gromaden.

Dom. Rybno p. Kiszkowo i
od św. Jana b. r.kncltai
hawalera, z kilkoletnią ] 
zdatnéj gospodyni. — Za: 
franko przesłać należy.

Rządzca gospoda
bezżenny i doświadezony gosprilBi. 
obecnie jaszcze jest do 1-go lipa 
zku, pogzukuje tu w Księstwie ,1' 
stwie Boiskiem odpowiedniego 
O łaskawe oferty uprasza się 
K. Z. poste restante Pleszew lul

hri

W A4mi»istra«yi Dzienuika F.zaaä- 
skiego aabyd «aoäea m 15

„Dil jolrato
russischen Staatsräihe

und deren

Agenten.
Zar Aufklärung der öffentliehen Meinung 

herausg. voa der
©eiamrntheit der in der Schweiz 

ansässigen Feien.
1874 Zosick.

Magazyn
A. Przystanowskiöj

Wilhelm, ul. Nr. 18

ynajmniej ani zębów ani dziąseł.
Kwas Salicylowy, w skutek ii»jnow- 

szegto odkrycia tajn. radź. prof. 
Dr. Kolbe w Lipsk,w Lipsku na drodze sztu­
cznej wedle patentowanego postępowania ura­
biany, przewyższa w swej antyseptycznej sku­
teczności o wiele kwas karbolowy, nie posia­
dając jego przymiotów trojących i drzażniących 

Cena pudelka proszku do zębów 1 M. 
butelki wody do ust 2 M.

Prospekty i prxepis użycia 
bezpłatnie i franco. (1820)

Do nabycia przez Engel-Apotheke 
w Lipsku en gros, jako też przez skład jej, 

Poznań: S. Alexander, Św. Marcia. 
NB. O kwasie Salicylowym i środkach tych 

do zębów patrz Gartenlaube 1875 Nr. 7: 
i Nr. 10.

Z czystego owego zysku rocznego, którym dzielą się zabezpieczone 
prawem do dywidendy osoby i akcyonaryusze, otrzymują owi zabezpieczeni 
| a akcyonaryusze |. Zabezpieczeni z prawem do dywidendy odbierają swą 
dywidendę już po dwóch latach w ten sposób, że dywidenda roku pierwszego 
daje się przez zniżenie premii trzeciego roku itd. (2126)

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów

Agenturę generalna
LEOPOLDA GOLDENRING’A

¡w Poznaniu.

przez

■Ili-j wswelkie slerpie-

najbliższa stacya kolei Kościan i Buk 
ma 5 do 6000 ctr. (2132)

czerwonych cebu- 
łanych kartoflil

do sprzedania.

Abricotiers, pêchers,
tiges, espaliers de 1 à 3 marks pièce.

Arbres fruitiers
îautes tiges, pyramides, espaliers, ar­
bres et arbustes d’ornement de forme 
pleureur pyramides etc. Conifères, 
Rosiers, asperges etc. (2142)

Envoi dn Catalogue sur demande. 
Gôrczyn p Posen.

Denizot.

cyi Dziennika Poznańskiego
W Loweucicach podJ

zawakuje od św. Jana

Sr, i

rządze)

doświadczonego, żonatego, [ 
listości kandydata i samoo 
rząd. Pensya stała 300 
tyemy l°/0 od czystego do 
trąceniem kosztów utrzymania? 
darstwa. Dobre rekomenduj 
tylko uwzględnione — k^re 
przesłać należy.

poleca w wielkim wyborze

kostiumy, szlafroczki 
gotową żałobę

podług najświeższój mody paryzkiej j 
w cenie od 3 tal.__________ (2145)

Bydlinkl 17, tal., mar. iledzle !
opiekane 1 7, <»!•> mar. węgorze 
bałtyckie w jgeleegSU/, za 10
funtów włącznie beczułki, bardzo delikatne

nia nerwowe,
. kazdéj chwili ustę- 

jj pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij- 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Mankiewl- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Galiega i Spiessa. (9

ASTMY
Duaznoóć, ehrypka, katary gada-1 

I wnione i wszelkie cierpienia kanałów odda-1 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiart- I

___  matycznych p Leraasenra, ,49 rue de
rozsyła w Śtralsundzie za frankw. nade-JMonnaie w Paryżu. [1.]
słaniem aależności. (2185) I Dostać można: w Poznania w aptece Dr.

Olistaw Henneberff. Jankiewicza, w Warszawie w składzie .u 
--------- -----I Watr(^w aptecznych pp. Gallego i Spieoa,.

fanty
Przedawnione

lombardu

Król, pruskie losy loteryjne
do nadchodzącego ciągnienia głównego i końcowego IV klasy,

Ciągnienie od 16 kwietnia do 3 maja 1875, *
gdzie wyciągnięte zostaną wygrane główne 450,000 m., 
300,000 m., »70,000 m., »50,000 m., 150,000 m., 
I»0,000 m., i wiele jeszcze innych większych i mniejszych 
wygranych, poleca i roztyła za przesłaniem należności w gotówce lub 

za zaliczką pocztową 1 (1699)
losy oryginalne: po 46 tal- = 138 m., po 23 tal.

= 69 m. jako tóż
prawne losy udziałowe po 9 tal. = 27 m., V* po 
tal. = 13 m. 50 fen., P° 21/a tal- = 7 m. 50 f., po l1/, 

tal. = 4 •m

M. Grossmann’a
główny kantor loteryjny. Wrocław. 

Antonienstrasse 5.

depuis le lmier 
(2134)

nstitutrice française
<Uplosn<?e,musicale, qui connaisse 
à fond la langue anglaise. Pour 
apprendre les détails on prie de s’a­
dresser à Mme SWinarska. fiïa- 
dxyny p. SLaæmierz. Samter.

On cherche
juillet une

Inc demoiselle qui a servi et plu­
sieurs années de suite d&as de» familles di­
stinguées du Grand-duché de Posen, auprès 
<jes\ enfants de 6 à 10 ans et qui se trouve 

possession de bons certificats désire nne 
place semblable dans le Grand-duché. On 
est prié d’envoyer les adresses à Berlin Prin- 
enstr. 43, magasin de bijouterie. (1979)

mego będą wyprzedane w drugiéj | 
połowie m. b. (2147)

J. Mondré.
Świeży

cement portlandzki
poleca jak najtaniéj (2136)

J. Bibergeil.

bca-Präparafe
śeitlangenJahrenhewihrt, h.i- 

raseb & sicker Krankheiten
d*r .Atiimimjjw-Orßan® 

(Pillea Nr. I.)
» VerdVerdaminßw-Ol-eiino

(PUlen Nr. fl. t Wein)„ Nerren.y.temir- und
Schxväche«TiBtä.n<le 

(Pili. HI. & Ooea-Spiritus) 
p, Schacht, od. Glas je 8 Mk. B. 
Belehrende Abhandlung gratis 
&ancod.d.Mgbrw-«*oth.»Mafeb

Pour deux enfants on cherche

une bonne française
qui puisse s’engager aussitôt — s’a-

Inowrocław.

i składowe apteki w Niemczech: Berlin: 
B. O. Pflug, Louisenztrane 30. Wrocław: 
S. G. Schwartz, Ohlauerstrasze 21. Po­
znań: Dr. Monkiewicz, król, apteka na­
dworna. (146)

MIGRAINES et NEVRALGIES
PAULLINlA - FOURNIER

Od 1840 r. jest środkiem przeciw jSElWKAŁGiOM, CIASTKAŁGIOItt 
|a szczególniej MIGREAUM i gwałtownym -°ólom głowy, do uśmierzenia których.

dresser à łlieścisko. Poste restante 
No. 100.  (2104)

Nauczycielka
patentem,' posiadająca język polski,

— - - - - - ncrzGDia. którycłi»w fra,ncil7ki niPTnippki Hpz Tnnwlzi nnPięciu minutach wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo-’ , . ’ . ,em ec b oez muzyki, po-
' '------ -------------- * wyniszczeniu. Działanie jśj sprawdzone zostało fhk szu.kuJe miejSCa._ BilIścicm nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jéj sprawi 
w prywatnych domach jak i w szpitalacń i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medy­
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher, Hu- 
guier, Monod, Barthez etc. (8)

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i_ naśladownictw, które są tém liczniejsze, im 
| większego nabywa powodzenia ten środek.

Główny skład w aptece p. E. Fournier et Comp. przy ulicy de Londrea No 15. 
Paryżu; w Poznania w npteee Br» Monkiewicza.

•.od adresem M.
gtante Strzałkowo.

Nauczycielka

Bliższa wiadomość
A. poste re-

((2117)
muzykalna 

poszukuje miejsca adres poste re-
stante 100 Z. G.

Drukiem i nakładem drakami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łsbińfllo) y Pomaafa.

praktycznie i teoretycznie wjl 
z dobrćm poleceniem znanego ob; 
gospodarza poszukuje posady w 
rb. tutaj lub za granicą. Adres 
Markowice post, rest.

Rządzca
lipca nposzukuje miejsca od Igo 

w Królestwie Polskiem 
Wykształ. na akademii róln- 
samodzielnie wielkiemi 
Zgłoszenia nost rest. JAcyB*,zgłoszenia post rest. 
N. A. 70.)

W teatrze Hildebf^
daném b?dzie .

w niedzielę d. 18 B*

lf
urządzone staWuiCr1.p|

Towarzystwa młodz. K r
na dochód

budowy teatru P°: 
w Poznaj

Nieproszeni $$
kom. w 1 akcie przez Frjde!7 a

Posażna jedyny
komedya w 1 akcie Al- r

Biletów dostać można.
E. Calliera, 'dla członk» 
W. Jeraykiewica®-

(2155)
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